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Holnemyilni a klauzula wyjątkowa.
W tych dniach pisaliśmy o niemieckim 

jiker aliź tni e, że ed połowy minionego wieka 
itopaiowo stacza się po pochyłej drodze. Wyrą­
bią togo ilustracją są polityczne metamorfozy, 
jakie przeszły sfory polityczne, grupujące się do­
koła Partji narodowo-liberalnej. Wy- 
itarezy wskazać na taki typ, jaki przedstawiał 
rmarły minister Miąuel — najpierw rewo­
lucjonista, później „ułożony“ już burmistrz m. 
fraskfurtu, a ostatecznie pruski szowinista i rea 
lojonista najgorszego gatunku — ażeby dać po 
lityczną syntezę niemieckiego ruchu narodowo- 
likeralnego.

Polityka blokowa grozi niemieckiemu 
mchowi wolnomyślnemu niebezpieczeństwem 
poważnym, że rychlej czy później mógłby pójść śla­
dami narodowych liberałów, że zatrze lub przynajmniej 
itaaowczo złagodzi się różnica między lewym 
a prawym skrzydłem niemieckiego liberalizmu — 
i to jednostronnie kosztem zasad skrzydła lewego, 
t iw. „zdecydowanych liberałów“.

Politycy szczerze wolnomyślni i demokraty- 
ezni ezują 1 rozumieją to niebezpieczeństwo. Ale 
i drugiej strony są w szeregach wolnomyślnych, 
msególnie w szeregach pruskiej Wolnomyślsej 
Partji ludowej politycy, któfzyby zwrot w prawo 
wieli zrobić dziś, niż jutro.

Na tych oportunistów politycznych spe­
kuluje obecnie r2ąd w sprawie klauzuli wy­
jątkowej.

Powiedzieliśmy, ża nsiłowany ze mach na 
język polski na zgromadzeniach publicznych jeat 
ogniową próbą charakteru politycznego i 
politycznych zasad frakcji wolnomyślnych, że tym 
ipwebem sprawa polska — mimo sztucz­
nych kombinacji blokowych — oddzieli liberałów 
rzeczywistych od pozornych.

lak, a nie inaczej, zapa‘roją się też na wspom­
nianą kweatję centrowcy i socjaliści, 
któryeh prasa z najwyższym napięciem śledzi 
obroty w obozie wolnomjślnym i przypiera wolno­
myślnych niemiłosiernie do muru.

Nacisk z drugiej Btrony, ze strony rządu

i rządowej prawicy jest nie niniejszy. Cie­
kawe są zasadzki polityczne, w które wolnomyśl­
nych nęcą narodowi liberałowie, a więcle 
wicę liberalną — liberalna prawica. Organ narodo- 
wyoh liberałów, często przez rząd do urabiania 
opinjl publicznej nżywann Köln. Z tg., perswa­
duje wolnomyślnym, że w sprawie paragrafu 7. 
nie chodzi wcale o kweatję zasad, że cni — 
narodowi liberałowie — nie żądaliby przecież od 
wolnomyślnych zmiany zasadniczego stanowiska 
tam, gdzie toczy się walka o postulaty wolnościo­
we, że chodzi tu raczej jedynie o względy pra­
ktyczne.

Argument stary. Interesującą jest tylko — 
salonowa forma, którą mu nadali narodowi libe­
rałowie, by przyciągnąć ku sobie wolnomyślnych.

O ile jednakowoż sięgają nasze informacje 
z kół poselkicb, zachodzi nadzieja, że wolnomyślni 
nie zmienią frontu, że nie cofną się z do­
tychczasowego stanowiska.

Wniosek wolnomyślnych frakcji — projekt 
prawa w swoim rodzaju także wyjątkowego — 
robi ustępstwo właśnie na korzyść owych wzglę­
dów praktycznych, umożliwiając policji swo 
bodną kontrolę nad polskimi zgromadzeniami 
publicznymi. Każdy krok dalej oznaczałby sta­
nowcze złamanie zasad.

Szczerze demokratyczna część frakcji wolno- 
mvślnych — mamy nadzieję, że możemy powie­
dzieć : absolutna większość posłów wolnomyślnych 
rozumie to dobrze i chce to rozumieć. Rozumie 
równocześnie, że zasadnicze ustępstw? solncnyśl- 
nych przy paragrafie 7. wzbudziłoby posądzenie, że 
stanowcza opozycja wolnomyślnych wobec projektu 
wy właazczenia była tylko czczym, wolno­
myślnych nic nie kosztującym widowiskiem, 
że zwalczają politykę antypolską w Izbie posłów 
Sejmu pruskiego, gdzie walka ta żadnego 
nie odnosi skutku realnego, że natomiast w Par­
lamencie Rzeszy, gdzie decydują, gotowi 
pod tym czy owym pozorem wydać polaków na 
łaskę i niełaskę systemu pruskiego.

Powtarzamy, że wedle naszych najświeższych 
informacji wolnomyślni pozostaną zasadom swym 
wierni. Mamy nadzieję, że wobec tego uda się 
Kołu Polskiemu spowodować posłów so - 
cjalistycznych, by losu polskich zgromadzeń 
publicznych nie poświęcali zupełnie sucho i

formalistycznie pojętej zasadzie. Niewątpli­
wie wniosek wolnomyślnych ma charakter pro­
jektu prawa wyjątkowego, ale takiego, które jest 
wyłącznie ustępstwem wobec pretensji policji do 
kontrolowania zgromadzeń publicznych, a które 
nie godzi w byt polskiego życia publicznego. 
Dla tego wniosek wolnomyślnych powinien uzyskać 
wszystkie głosy przeciwników Bloku.

Odrzucenie go ze strony socjalistów ze wzglę­
dów formalistycznych, lub »na przekór« wolno­
myślnym, byłoby czynem nietylko małostkowym 
— z pnnktu widzenia partyjnego, ale nawet w 
wysokim stopniu potępienia godnym — z punktu 
widzenia szerszej myśli politycznej.

W sprawie klauzuli wyjątkowej
donosi jedna z korespondencji berlińskich, jakoby 
konserwatyści proponowali obecnie taki projekt: 
Paragraf 7. pozostaje; ale poszczególnym pań­
stwom związkowym pozostawia się dowoli, czy 
chcą z niego korzjstaó.

Nie kijem go — ale drewnem! Do powyższej 
wiadomości nie przywięzujemy większego znaczenia.

Watykan a wywłaszczenie. Ks.
kard. Kopp wspomniał krotao w labie panów, że 
„najwyższa władza kościelna* nie może patrzeć 
obojętnie na wywłaszczenie gruntów kościelnych. 
Nie pozostało to bez skutku, bo zwolennicy wy 
w łaszczenia w Izbie panów i labie poselskiej jako 
i rząd zgcdzili się na wykluczenie gruntów ko­
ścielnych z wywłaszczenia.

Nic dotąd nie wiadomo, ozy 1 jakie toczyły 
się w tej sprawie pertraktacje między Berlinem 
a Watykanem. Dyplomacja ukryje to w aktach 
swoich.

Zjawił się jednak w tych dniach ciekawy artykuł 
w liberalnej gazecie Stampa, wychodzącej w 
Turynie. Artykuł został nadesłany z Rsymu 
a autor jego powołnje się na to, że swe infor­
macje czerpie z kół watykańskich.

Autor pisze: Wszyscy niemcy-katolicy po­
tępia ą obecny system pruski przeciw polakom, 
i to dla tego, że dąży — na każdy możliwy 
sposób wyrugować i wyniszczyć kato­
licyzm w polskich dzielnicach, aby 
tam tylko protestanckich kolonistów osiedlać.“ 
Dlatego też — pisze autor dalej — wszyscy ka­
toliccy biskupi w Prusiech począwszy od ks. kar­
dynała Ledóchowskiego a skończywszy na kard. 
Koppie, są wr<gami hakatystycznej polityki. Mo­
wa ks. kard. K o p p a postawiła misji bar. M u h 1- 
berga nowe zapory. Misja tego ambasadora 
pruskiego przy Watykanie polega na tym, aby

przełamać sympatje, jakie żywi 
’insi dla narodu polskiego, ażeby 
?ius X. nie robił żadnych trudności 
irzy wykonywaniu ustawy o wywłaszczeniu. A- 
eby sobie papieża pozyskać, rząd pruski dał mu 

/ormalne zapewnienie, że dóbr i gruntów 
¡ościelnych nie będzie wywłaszczał.

W Watykanie — pisze autor artykułu — 
są jeszcze mocno przekonani, że

„cesarz niemiekiw żaden sposób nie 
może na długo pogardzać katolikami 
Rzeszy“. Niemieckiego biskupa 
nigdy nlemcy nie zobaczą na sto­
licy św. Wojciecha w Gnieźnie. 
Watykan nie traci nadziei, że cesarz nie­
miecki nie będzie pogardzał mani­
festacją uczuć, jakie niemcy-katolicy okazują 
swym braciom katolickim, polakom i, że osądzi, 
jak się to należy, tę pomoc, jaką papież 
musi dawać wszystkim interesom religijnym 
katolików w Rzeszy niemieckiej.“

Hakaty styczne pisma niemieckie w Berlinie 
niezmiernie oburzone, nie wiedzą, co z tym arty­
kułem włoskiego pisma począć. Stampa jest 
organem hberałów w Turynie, ale artykuł pochodzi 
z Rzymu. Autor artykułu mówi, że otrzymał 
swe informacje z Watykanu, atoli nie wiadomo, 
czy mu kto z Watykanu z rozmysłem udzielił 
tych informacji, aby je w liberalnym organie 
podał do szerszej wiadomości, czy też on sam po­
bocznie wywiedział się o tych szczegółach. Haka- 
tyści w Berlinie zastanawiają się, dla czego antor 
użył w swym artykule przy cesarzu niemieckim 
dwa razy słowa »pogardzać«. To wygląda 
jakoby na greźbę! — i pytają, czy to ma być 
istotnie groźba!

Takie groźby — odpowiadają na to — tylko 
zaszkodzą Kościołowi katolickiemu w Niemczech. 
»Godność narodowa Niemiec nie potrzebuje jeszcze 
— chwała Bogu — papieskiego zezwolenia dla 
swej wewnętrznej polityki!«

Z tych wykrzykników można wnosić, że 
hakatyści w Berlinie lękają się o misję ambasa­
dora bar. Mfihlberga.

Rank dla „kresów wschodnich**
— tak donosi Köln. Voiksztg. — zamierza 
rząd powołać do życia. Rząd ma w tym celu 
Izbie posłów, jeszcze przed jej rozwiązaniem, przed­
łożyć stosowny projekt, żądający stu mil jo - 
nów marek.

Pan Wittlng, były nadburmistrz miasta 
Poznania, posei narodowo-liberalny d>t Sejmu do­
niósł, jakpodajeBeri. Tagebl, zarządowi frak­
cji .swojej, że przy przyszłyeh wyboraoh do Sejmu 
kandydować nie będzie, ponieważ nie

Cyprjan Norwid 
w przekładzie niemieckim.

Cyprjan Norwid. Eine Auswahl aus sei­
se» "Werken. Uebersetzt und eingeleitet von J. P. 
d'Ardeschah. Mit einem Bildnis in Lichtdruck und 
einer Phototypie. Einzige autorisierte Ausgabe. 
Verlag von J. C. C. Bruns. Minden i. W.

(Dokończenie).
A teraz wędrówka do duszy Norwida!
Satyr kurczył mu mięśnie do śmiechu, du 

sza szlachetna błogosławiła. Małodusznie jest 
nee o nm, iż był tylko satyry kum. Za wiele 
pierpiał i zbyt głęboko patrzał, żeby mógł tylko 
ironizować. Ironia jego łzami pisana drży jękiem 
ho’esnym, tęsknota duszy każę mu być... mora­
listą. Kto zaś mówi o rzeczach świętych, choć 
“T tym oczy kłuł, będzie kapłanym błogosławią- 
ty®- A jest w tym »chłoszczącim« błogosła­
wieństwie c ś, co jeno wyczuć .się daje z żało 
•*ych prelndjów Szopena, które wraz radość 
Młotkiem okrywają, a może i polskie równiny 
®ówią mn żalem? Atoli Norwid zna jeszcze 
*1*1 gą ironję, której na imię Życie. Pierwsza 
*jnikła ze stosunku duszy jego do otoczenia, 
drugą wszelako nieodgadnięta stoi poza nim wie 
wyście.

Masz złożyć wizytę — i pędzisz ulicą, aż 
’re8zeie na rogu, gdy skręcasz, ktoś niesie tru

czarną i strąca ci kapelusz. Któż winien, iż 
bonia spraw ludzkich tu wystąpić zechciala ? T ę 
^«przewidzianą ironję — pisze pan d‘Ar 
d«schah — można zawsze odczuć w dziełach 
"íKjana.

Norwid »zwiastun indywidualizmu« walczy 
’»wzięcie jak Nietzsche z nowym typem »kultu- 
ralnugo filistra«. Śmiał się Zarathustra z kultury 
Przeciętnego, wykształconego europejczyka; pr<e- 
Blgdy oczy jego nie widziały takiej »pstrokacizny«, 
•l«h i wczas umiał sobie wytłumaczyć, iż jest to 
«l*yana »garnków z farbami«. Jeżeli Nietzs-he 
Maluje ideał przyszłości i za nim tęskni, to Nor- 

pragnie go ujrzeć w rzeczywistości teraźoiej
Stąd prz-ry«a cierpienia, a kanonem życia 

mn owo zdanie:

„Aby być narodowym, być nadnarodowym,
I aby być człowieczym, właśnie że ku temu 
Być nadludzkim...“

N e zna on. jak i Nietzsche „wiedzy specja­
listów“. Powiada w „Milczeniu“: „Człowiek po 
trzebowałby wiedzieć każdej pory, doby i chwili i 
< kolicznośei wszystko to, co w tych razach i 
względach wiedzieć on, jako on powinien i jako 
społeczeństwa Ind, kiego członek. To zaś wydawa 
mi się być więcej znajomością i samejże niewiedzy 
i jej pomiaru“.

Wcgóle pogląd Norwida na cywilizację jest 
prawie zupełnie identycznym z zapatrywaniem 
Nietzschego. Pan d Ardeschah rzuca ciekawą 
myśl, czy bliższe zajęcie się twórczością Norwida 
nie zaznaczy wyraźniej polskiego pochodzenia 
Niet’schego. Aforystyczna forma pism norwido­
wskich, dyogenesowy sposób przekonywania, 
liryzm wierszy, walka z wszelkim systemem, mają 
z-iste wiele punktów stycznych z autorem „Ju 
trzenki“. Niechaj nie zmyli nikogo, zaznacza tłu 
macz odmienne stanowisko Norwida i Nietzschego 
do wiary chrześcijańskiej, bo bardziej wierzącym 
jest zaprawdę Zarathusira od niejednego z „wol­
nych duchów-1 (?)

Norwid nietylko zrozumiał Szopena, ale pojął 
tragizm jego położenia Artysta — człowiek 
cierpiący — który posiada świadomość bolesnego 
rozdźwięku, jaki zacłndti między światem a du- 
S’ą. pńśDią duszy nieśmieitelnej a wcieleniem jej 
w forny, zawsze ograniczone, słowem 
wzmaganie się ducha z mateiją, któremu obcym 
jest świat ginących form złudy — to wszystko 
odczuł Norwid w twórczości S opena, a nadto 
rzecz może boleśniejszą: umiał bowiem patrzeć w 
oczy, publiki „konwencjonalnej", skorej mówić i 
zajmować się sztuką, wszakże bez wzruszeń, 
a stawiać pomniki po śmierci „naszych naj 
większych“.

Dusza muzyki szopenowskiej zostawiła ślady 
miłości w utworach Norwida. Znać w wierszach 
jego rytm mazurka lub tempo poloneza w uko­
chanej przezeń oktawie, smutną pogodę „im­
promptus“ i „tristesses dolonreuses“ prelndjów. 
On zda się jedyny ze współczesnych umiał oce 
mć znaczenie Szopena dla sztuki polakiej, on

jedyny jako duch bratni krzepił schorzałego 
Fryderyka, w te dni przedostanie niedocie- 
czonego wątku — pełne jak myth, blade jak 
świt., a świadomym mchem ręki skreślił słowa 
prorocze: „W Polsce — od grobu Fryderyka 
Chopina rozwinie się sztuka jako powoju wieniec«.“

Norwid jest twórcą symbolicznym, stąd tak 
bliski młodemu pokoleniu. Dla symbolika wszelki 
dokument życia musi mieć wartość indywidualną. 
Norwid bada słowo, czy ono mówi to, czego ma 
być obrazem, czy może wyraża za wiele, a raczej 
zle określa Człowiek czuje, myśli, pragnie, cierpi 
— jakżeż trudno oddać słowem tę szaloną skalę 
zjawisk życiowych. Patrz na rzeźbiarza, jak ob­
rabia twardy kamień, okasawszy ręce, by uczynić 
s edlisko własnej myśli. Niech taką będzie i rze­
czywistość wasza, niechaj sumienie szuka pra­
wdy własnej. Norwid nie nmie pisać dla 
„nastroju*; we wszystkim usiłuje znaleść prawdę 
samą w sobie, któraby nie bjła „pewną redakcją 
sprzzecznych poglądów*. To, co dojrzy, jeat dlań 
symbolem rztczy po za nim istniejącej. W ten 
sposób stwierdza swój byt

Pan d‘Ardeschah wskazuje w dalszym ciągu 
swej rozprawy na podobieństwo Yilliersa ,Ai-l* 
z „Kleopatrą* Norwida. .Kleopatra* ma być 
świtem maeterlinckowskiej rewolucji dramatu, 
która postawiła sobie za cel wyswobodzić sztukę 
sceniczną z anegdoty, tak jak malarstwo 
z ostatnich czasów zrzuca powoli więzy .genre-u“, 
opera arjt Teoretycznie wypowiedział to Norwiti 
w „Milczeniu“; „Kleopatra“, nowela „Branzoletka“, 
poemat , Q udam“ są pomnikami tej myśli. Podo­
bnie jak w „Aial“, tak w dramie norwidowskie 
chodzi głównie o mowęw duszy samej, 
wyłączając ile możności akceserja zewnętrzne.

Pięknie a zgodnie z rzeczywistością traktatu 
pisze tłumacz o „Pron ethidionie“, „najgłębsze 
ewangielji sztuki“. Szczególnie interesoje go epilog. 
W „Promethidionie“ dał Norwid wyraz swej mi 
miłości kraju rodzinnego. Marzeniem jego ujrzeć 
raz świątynię, w którejcy się dnch polski „wy- 
symboliczni!“. Podkreśla pan ¿‘Ardeschah po­
gląd Norwida na zadanie sztuki w Polsce i je 
charakter.

O Norwidzie, jako malanu i jego rzeźbie no­

wych spostrzeżeń nie zuachodzimy. Godzi się 
tłumacz na wpływ Leonarda da Vmci, przytacza 
sąd Kraszewskiego — zresztą o tej stronie dzia­
łalności Norwida aa razie niewiele da się powie­
dzieć. Dzieła jego, rozproszone po całym niemal 
świecie, dotąd jeszcze nie zostały opublikowane 
w takiej ilości, żeby można o nich wnioskować 
bez zastrzeżeń.

W kcńcu zajmuje się pan d‘Ardeschah sto­
sunkiem Norwida do Marji Trzembicklej, na pod­
stawie korespondencji, zamieszczonej w Gbimarze.

• •
Przekładać Norwida jest rzeezą trudną, 

zwłaszcza pisma lat ostatnich. Składa się na to 
często niezwykłe zestawianie wyrazów, długie 
okresy, umyślne nieraz opuszczanie przesłanek, 
urywanie zdań, wreszcie nowe kombinacje słowne. 
Pan d*Ardeschah wywiązał się ze swego zadania 
z małymi wyjątkami znakomicie. Dał przekład 
bardzo wierny — myśl Norwida wyszła w jego 
tłumaczeniu zupełnie bez szwanku. Rzecz inna, 
że kamienny styl autora „Szczęsnej“ obey język 
nie zawsze mógł odtworzyć.

Przełożone zostały nowele, pochodzące prze­
ważnie z ostatnich lat życia Cyprjana: „Ad leones“, 
„Tajemnica Lorda Singelworth*-, „Scygmat“, „Osta­
tnia z bajek-* 1 essay „Milczenie“, z wcześniej­
szych: „Garstka piasku“, „Cywilizacja“ i „Bran­
zoletka“. Wszystkie zamieszczone były w Chi­
merze lub w wydaniu BrockhauBS.

Żałować wypada, że tłumacz nie uwzględnił 
przypieków i uwag autora, tak ściśle z treścią 
związanych, które u Norwida mają znaczenie do­
powiedzeń. „Ostatnia z bajek“ ucierpiała 
stosunkowo najwięcej wskutek tego rodzaju skró­
ceń. Jedynie „Milczenie“ zdołało zachować „swoje 
uwagi“.

Szczere słowa uznania należą się firmie, 
która nietylko wydała własnym sumptem dzieła 
polskiego artysty, ale dała je w szacie artysty­
cznej pod każdym względem. Zresztą firma ta 
ma już 8wije stanowisko w historji wydawnictw 
niemieckich, że przypimnę tu tylko wzorową edycję 
pism Baudelaire's, Poego, Ntvilisa i innych.

Lwów.
Stefan Wierzbicki.



zgadza się na stanowisko frakcji nar. liberalnej 
w sprawie wywłaszczenia.

Z wyborów galicyjskich. Przy 
wyborach Ściślejszych we Lwowie głosowało 
6035 wyborców; absolutna większość 3018. Otrzy­
mali: dr. Ernest Adam 3432, dr. Roger Batta- 
glia 3308, dr. Tadeusz Kotowski 3097, Józef 
Nenmann 2877, dr. Michał Grek 2639, dr. Lu- 
domił German 2266 głosów; rozstrzelanych gło­
sów 114.

W gazetach galicyjskich spotykamy się dziś 
Już z zestawieniami co do wygląda przyszłego 
Sejmu galicyjskiego. Zestawienia te nie 
są w niektórych szczegółach zgodne; tu i owdzie 
nastąpi jeszcze poprawka. Dla informacji poda- 
jemy liczby Nowej Reformy, które Czytel­
nicy zechcą porównać z podanym przez nas wczo­
raj rezultatem. Reforma pisze:

Wobec tego, że z matematyczną dokładnością 
przewidzieć można wyniki wyborów z kurji wiel­
kiej własności — gdzie wybranych będzie 43 
konserwatystów i 1 demokrata (p. Albin Rayski)
— dokonane wybory do Sejmu naszego dają na­
stępujący obraz:

Polacy.
Konserwatyści mandatów 71 (25 zkurji 

małej własności, 3 z miast, 43 z wielkiej wła­
sności). W ubiegłej kadencji posiadali 87, czyli: 
konserwatyści stracili 16 mandatów.

Demokraci 31 (22 z miast, 5 z kurji 
małej własności, 3 z Izb handlowych, 1 z wiel­
kiej własności). W ubiegłej kadenoji posiadali 
także 31, czyli: demokraci utrzymali 
swój stan posiadania. Co do różnych od­
cieni stronnictw demokratycznych, podnieść należy, 
żePolskie Stronictwo demokratyczne 
utrzymało swój stan posiadania; w ubiegłej ka­
dencji posiadało 6, obecnie zdobyło także 6 man­
datów. Narodowi demokraci w poprzedniej 
kadencji posiadali 7, obecnie zdobyli 9 mandatów. 
Demokraci innych odcieni w ubiegłym Sejmie 
posiadali 18 mandatów, obecnie jest ich 16.

Ludowcy 19 — w ubiegłej kadencji 5, 
czyli ludowcy zyskali 14 mandatów.

Centrowcy 4 — w ubiegłej kadencji 10
— czyli: centrowcy stracili 6 mandatów.

Dzicy 2.
Rusini

otrzymali 21 mandatów — w ubiegłej kadencji 
posiadali 15, czyli polacy stracili na rzecz 
rnsinów 6 mandatów. — Partyjnie wybrano: 
10 moskali filów (+ 3), 8 Ukraińców (+ 1), 3 ra­
dykałów (+ 2).

Niemcy
utrzymali swój stan posiadania. Mieli i mają 
jednego posła z Białej.

Wirylistów
posiada Sejm nasz 12, mianowicie: biskupów 8 
(5 rzymsko-katolickich, 3 grecko-katolickich), 2 rek­
torów uniwersytetów, prezes Akademji Umiejętności 
i rektor politechniki.

W uzupełnieniu tego zestawienia dodajemy, 
że wedle Słowa Polskiego przyznaje się 
do Narodowej Demokracji — nie, jak 
podaje N. Reforma, 9 posłów — lecz 14 po 
słów. Myśmy wczoraj podali liczbę 12 narodo­
wych demokratów.

Zestawienie Nowej Reformy jest o tyle 
ciekawe, że podaje liczbę posłów konserwa­
tywnych na 71 (a nie 73, jak pisaliśmy wczo­
raj). Jeżeli do tego doliczymy nawet wszystkich 
9 polskich wiryliBtów, uzyskamy ogółem 80 gło­
sów, a więo 1 głos mniej, niż wynosi absolutna 
większość (81).

Należy oczywiście liczyć się wciąż jeszcze 
z pewnymi drobnymi zmianami

Sprawozdanie Komisji kolonizacyjnej 
za rok 1907.

Jak każdego tak i tego roku przedłożył rząd 
Sejmowi obszerne sprawozdanie z czynności Ko­
misji kolonizacyjnej za rok 1907. obejmujące 427 
stronnictw.

Pcdajemy tu główne szczegóły.
Zakupno ziemi. W ciągu roku 1907. 

wykupiła Komisja 10 dóbr rycerskich, 16 wielkich 
majątkó« zit-mskich i 24 gospodarstw chłopskich, 
razem 9390 hektarów ziemi.

Za to zapłaciła razem 14 milionów 
marek.

Z tych skupionych majątków przypada 
na obwód kwidzyński 3484 hektary 
na obwód bydgoski 3910 „
na obwód poznański 1996 .,

Od polaków zakupiła Komisja 1286 ha.
i zapłamła za to polakom 2 miliony mk.

Niemcy zaś sprzedali w ciąga 19o7. roku 
Komisji 8116 ha., a więc prawie 7 razy tyle co 
polacy i wzięli za to 12 milionów, to jest, 6 
razy tyle pieniędzy, co polacy.

W żadnym jeszcze roku tyle Komisji nie 
ofiarowano ziemi na sprzedaż co w ubiegłym. 
Ofiarowano razem 407 większych mająt­
ków ziemskich a 885 gospodarstw chłop­
skich. Az tego kupiła Komisja tylko 26 wiel­
kich majątków 1 24 gospodarstwa chłopskie. 
Można z tego powziąść wyobrażenie, jak niemcy 
spieszą się z sprzedażą ziemi i dla czego są nie­
zadowoleni z wywłaszczenia. Płacił im też rząd 
znakomicie, bo przeciętnie niebywałą cenę: 1508 
mk. za hektar.

Przez całe lat 20 aż do końca 1907. roku 
nabyła Komisja wielkieh majątków 314 ty­
sięcy hekt. za 279 miljonów; gospodarstw 
chłopskich 21 tysięcy hekt. za 27 miljonów.

Na polaków przypada z tej całej sku 
pionej ziemi tylko jedna trzecia część, w 
tym 229 gospodarstw chłopskich.

Rozkolonlzowanle ziemi. Po par­
cele zgłosuo się 6161 kolonistów, z których tylko 
pewną część można było uwzględnić.

W ciągu roku 1907. osiedlono na parcelach 
1660 kolonistów; z tych pochodziło z poznań­
skiego 172, z Prus Zachodnich 166, z

Sakeoaji 157, z Pomeranji 112, z innych krajów 
zagranicznych 676.

Z wszystkich 1660 w roku ubiegłym osie- 
dlnnvch kolonistów było tylko — 44 kato­
lików.

nowa księdza prałata Stychla,
wygłoszona w pruskiej Izbie poselskiej we wtorek 

3. b. m. podczas rozpraw nad projektem
wywłaszczenia.

(Tłumaczenie według zapisków stenograficznych). 
(Dokończenie)

M. P., Pan prezes ministrów mówił z lekce­
ważeniem, że argumenty niemieckich przeciwników 
projektu wywłaszczenia, ich powoływanie się na 
względy sumienia i na uczucia prawa są ab­
strakcyjnym formalizmem. Sądzę, M. 
P., że canić należy wysoko Dziesięć Przy­
kazań tak w prawie prywatnym jako i publi­
cznym i we wszystkich kwestjach publicznych.

(Wielka prawda I na ł. p)
Siódmego i dziesiątego Przyka­

zania nie można frazesami o abstrakcyjnym 
formalizmie usunąć z powierzchni ziemi. Sprawie­
dliwość mieści się nie tylko w prawie prywatnym, 
lecz miejsce znaleść winna również we wszystkich 
publiczoych kwestjach państwa: Iustitia est fun­
damentom regnoram. Zasada tu jest bezsprzeczną 
i niezmienną. Albo czyż pan prezes ministrów 
chce przez to skonstruować osobną institia 
borussica? (Sprawiedliwość praską.)

(Głos na ł. p.: Joż ją mamy.)
Książę Bnelow mówił, że prawo wywłaszcze­

nia jest jedynym środkiem do kontynuowania 
pruskiej polityki rządowej i do utrzymania pokoju 
w kraju. Twierdził, że nie nazwano mn innego 
środka, któryby zastąpił prawo wywłaszczenia. 
Jak można twierdzić coś podobnego? Nietylko 
niemieccy, ale mianowicie polscy posłowie zbyt 
często na środek ten wskazywali, a środkiem tym 
jest sprawiedliwość, równe prawo dla wszy­
stkich. Sprawiedliwość wymierza się polakom n.p. 
w A astr ji i to właśnie na korzyść państwa. 
Tam są polacy zadowoleni i spokojni, tam są 
podporami tronu i państwa. Lecz w Frusiech 
nie chce się, aby polacy byli zadowoleni; tu 
pragnie się, aby zanikli.

M. P. W ten sposób i zapomocą tego rodzaju 
argumentów powstało niniejsze „prawo“. Krytyki 
i ze strony prasy niemieckiej nie zabrakło.

Za pozwoleniem pana marszałka przeczytam 
kilka zdań.

(Niepokój na prawicy.)
Nie będzie tego wiele.
Otóż, M. P. Berliner Morgenpost pisze o ob­

radach w Izbie panów —
(Śmiech na prawicy.)

jest to bardzo rozsądne, godne naśladowania 
dla innej prasy, niepotrzebnie, się Panowie śmieją: 

Bulów zwyciężył. Ale jeżeli zwyciężył, 
nastąpić to mogło jedynie dlatego, że miał do 
dyspozycji wierną i oddaną sobie gwardię pała­
cową, podczas obrad kryjącą się lękliwie na
tyłach, która przecież, kiedy przyszło do roz­
strzygnięcia, zszeregowała się naokoło swego 
szefa i zastawiła go swymi piersiami. A byli 
to wysocy urzędnicy, nadbnrmistrzowie, a prze- 
dewszystkim profesorowie. Gdyby Bulów był 
skazany na panów, którzy stanowią właściwą 
sygnaturę tej wysokiej Izby, szlachetnych 
i prześwietnych, panów starej ugruntowanej po­
siadłości ziemskiej, byłby zgubionym. Najnę­
dzniejszym było zachowanie się profesorów. Je­
żeli z jakiejkolwiek strony, to właśnie z pośród 
nich można się było spodziewać płomiennego 
protestu przeciw zbliżającej się niesprawie­
dliwości

U nauczycieli najwyższych zakładów nauko­
wych święte dobra narodu, ideały wolności, spra­
wiedliwości wierności względem konstytucji i wzglę - 
dera narodu głęboko powinny być w sercach za­
chowane. Oni winni być najlepszymi stróżami 
prawa narodu....

(Marszałek dzwoni)
Marszałek Krocher (przerywając mówcy:) 

Czy artykuł ten jeszcze bardzo jest długi?
(Objawy wielkiej wesołości)

Poseł ks. prałat Stychel: Już tylko jedno 
zdanie.

(Marszałek dzwoni.)
Marszałek Krócher: Jedno zdanie wolno 

mówcy jsszcze przeczytać.
Ks. prałat Stychel: Zdanie to wyjęta 

jest z Frankfurter Zeitung:
Nie prawo, lecz stanowisko brutalnego 

gwałtn, nie rozsądne przekonanie, lecz npćr, 
nie dobre racje, lec: ślepa zaciekłość sprowa­
dziły decyzję.

Ta krytyka wystarcza. Najciekawszą jednak, 
bo niezamierzoną jast krytyka całego projektu 
wywłaszczenia i całego traktowania tej ważnej 
sprawy w Sejmie, podana przsz DL Tageszsitung, 
która tak często przemawiała za wywłasz­
czeniem. Otóż DL Tagesztg. pisze:

W ost&taim stadjnm walki nie chodziło 
jnż właściwie o „za“ i „przeciw“, lecz 
kwestja zaostrzyła się w tym kierunku, czy 
słusznym byłoby opuścić rząd w raz podjętej 
walce i przez to nietylko całej polszczy źnie, 
ale przedewszystbim agitacji wielkopolskiej spra­
wić tryjnmf, jakiego jeszcze się nie doczekała.

(Glosy: Wybornie! Bardzo słusznie!) 
Panowie uważacie, że było to „wybornie“ i

„bardzo słusznie1*! Chcieliście jedynie Htrzymać 
pana prezesa ministrów, ks. Bu Iow a, który za 
cietrzewił się do tego stopnia w swojej awantur­
niczej polityce polskiej —

(Wesołość na prawicy.)
Tak jest, chcieliście go trzymać, ażeby ten je­
den człowiek nie potrzebował pójść na odstawkę, 
mnsiały zamilknąć rozsądek I su­
mienie, mnsiała zwalić się tak ogro­
mna krzywda na głowy całego na­
rodu.

Wielka prawda! —• na Ł p.)

Prawda, ks. Bûlow oświadczył, że ponosi od­
powiedzialność za wywłaszczenie. Krwawe szy­
derstwo! Przypominam sobie, iż jedno uczciwe 
pismo niemieckie powiedziało, że to, co haka- 
tyzm poleca rządowi jako środek w 
polityce polskiej nie jest niczem 
więcej, jak tylko moralnością pod­
łego bandyty!

(Niepokój na prawicy.)
Jeżeli sobie wyobrażę takiego wywłaszczy- 

cielą, wychodzącego na rabunek z browningiem w 
kieszeni, to rozumiem bardzo dobrze, że musi 
ponosić odpowiedzialność za swoje zamiary i że 
nawet bardzo często ją ponosi Wydarzyć się 
może częściej, że go zastrzelą lab powieszą. Nie 
chcę robić żadnych porównywać,

(Wesołość)
ale to mogę powiedzieć : Taki książę Bûlow razem 
ze swoimi ministrami nie potrzebuje obawiać się 
podobnego losu w wyprawie swojej po ziemię 
polską. Osobista »odpowiedzialność jest więc tylko 
frazesem. Ale może miał na myśli odpowiedzial­
ność w głębi duszy! No, jeżeli przypomnimy 
sobie słowa ks. Bùlowa o „abstrakcyjnym forma- 
liźmie“ — tak nazywa powoływanie się na względy 
sumienia — to bardzo łatwo zrozumiemy, że także 
w głębi duszy nie potrzebował staczać walki. — 
Więc i pod tym względem „odpowiedzialność“ jest 
frazesem. Pozostaje sąd bistorji. Ale wobec tego 
powiada sobie ks. Bûlow: après nous le dé Ingę 
(choćby potop, byle po naszej śmierci) i odpowie­
dzialność jest załatwioną. No, zobaczym!

W takich warunkach ks. Bûlow deklamuje 
z emfazą : Ja ponoszę odpowiedzial­
ność za to, że oba prawa zasadnicze: 
równość przed prawem i nietykal­
ność prywatnej własności podepce- 
cie nogami, za to, że wypędzicie polaków z 
ich ognisk domowych, przy których się urodzili, 
przy których wzrośli które pokochali, z gleby oj­
czystej, przesiąkniętej potem ioh znojnej pracy, 
do której przywiązane są prastare tradycje rodowe 
i szczepowe, ja odpowiadam za to, że wszystko 
pozostawić mnszą w cudzych rękach, razem z glo­
bami swoich ojców.

Z grobami? Ach. M. P. przypominam so­
bie jeden ustęp w projekcie wywlaszczcenia, który 
zasługuje na nasze >uznanie<. Bez pomocy re­
prezentantów narodn joż sam projekt powiada: 
Cmentarze trzeba polakom pozostawić, one wy­
kluczone są od wywłaszczenia. Co za grzeczność 
i co za względy ! Ja sądzę, że książę Bûlow naj • 
chętniej oddałby bezpłatnie jedną z największych 
wsi Komisji kolonizacyjnej, byle mógł na niej u- 
rządzić wielki cmentarz polski, pod warunkiem, 
żeby jak najprędzej zapełnił się grobami pol­
skimi

(Wielka prawda! — na ł. p. — Zaprzeczenie 
na prcwiay i u nar.-lib.)

Wtenczas miałby upragniony spokój cmen­
tarny. Ks. Bûlow powiedział przecież w Izbie 
panów: Pragniemy jak najprędzej ukoń­
czyć walkę na kresach wschodnich. W jaki 
sposób, to rozumiemy bardzo dobrze.

I za cóż to wszystko? Dlaczegóż po raz 
setny przytaczano te marne i wytarte argumenty 
za projektem wywłaszczenia? — Ponieważ polacy 
przychodzą na świat, ponieważ są zdrowi, silni i 
zabiegliwi, ponieważ żyją, ponieważ w spokojnym 
współzawodnictwie pracują na kawałek cbleba, po­
nieważ nie chcą być żebrakami, ponieważ nie 
chcą figurować w etacie krajowej opieki nad 
ubóstwem, ponieważ wszystko to uważają za pol­
skość, ponieważ kochają swój język ojczysty i 
swoją kulturę narodową, ponieważ nie ugi­
nają dobrowolnie karku pod cios 
śmiertelny, za to wszystko mają 
być wywłaszczeni

M. P. Wskazuję na jeden fakt szczególniej 
charakterystyczny. Decyzja w Izbie panów za­
padła w ten sam dzień, w którym car rosyjski 
wygłosił do posłów Dumy następujące słowa:

Ze wszystkich projektów prawnych przed­
łożonych Damie wedłag moich wskazówek, uwa­
żam projekt dotyczący ulepszenia stosunków 
rolnych wórśd lndnośoi wiejskiej za najważniejszy 
1 przvpominam moin kilkakrotne oświadczenia, 
że naruszenie jakichkolwiek praw 
własności prywatnej nigdy nie 
uzyska mojej sankcji monarszej.

(słuchajcie 1 Słuchajcie ! — na i. p) 
Prawo własności pozostać musi

świętym i ustawami trwale poręczonym. 
(Żywe: Słuchajcie! Słuchajcie — na ł. p.)

A w ten sam dzień powiada ks. B ü 1 o w w 
Izbie panów, że żądając wywłaszczenia, 
działa w porozumieniu z koroną! 
I mimo to znajdują się tutsj mówcy, którzy z całą 
czelnością żądają, aby polacy oddali im swoje 
serce i to swoje pruskie serce, którzy 
żądają, abyśmy specjalną wdzięczność swoją za 
położenie nasze w państwie praskim okazywali 
przez udział w bankietach galowych i ilumina­
cjach !

(Niepokój na prawicy)
Nie będzie można polakom brać za złe, je­

żeli w w rozgoryczenia swoim z powoda polityki 
rządowej z pogardą odgrodzą się od żywiołów 
hakatystycznyoh wśród niemców, a za to pomię­
dzy sobą połączą się jeszcze silniej.

I z tego miejsca upominam kochanych roda­
ków moich, aby nie dali się porwać do gwałtów, 
aby zachowali zimną krew, aby, jak dotychczas 
szanowali szlachetnych niemców. Ale powinni 
zdawać sobie sprawę z tego, co im zagraża ze 
strony hakatystycznych żywiołów niemczyzny i 
ze strony rządo, który przyswaja sobie pomysły 
hakatystów. Rodacy moi powinni pamiętać o 
tym, żeby, nie zaniedbując obowiązków swoioh 
wobec państwa, po wywłaszczeniu nie 
zaniedbywali s w oi ch o bowiązkć w n a- 
rodowyoh i zachowywali swoje skar­
by narodowe.

Niechaj stoją silnie przy języku swoim i gle­
bie ojczystej, niechaj zachowają wierność dla swo­
jej odrębności i ideałów narodowych i pamiętają 
zawsze o tym, że nic im to nie pomoże, choć 
przez zaniedbywanie obowiązków narodowych staną 
przed rządem praskim w najlojalniejszym

Sam fakt, że są polakami 1

Ale dacha 
całości

świetle
nimi pragną wystarczy do narażenia się na 
środki pruskiego rządu państwowego. Sr od?
znajdą ich także w zaciszu. A więc 
trwać !

(Brawo! — na ł. p.)
M. P. Dotknięci jesteśmy ciężko; 

może nawet liczne ofiary wśród polaków cpajA 
polskiego, idei połgaj 

Bl polskiej nie wykorzeni? 
nie wytępicie, choćbyście wyna?' 
źli jeszcze inne środki.

M. P. W ankiecie, podjętej przez 
wielkiego Hsnryka Sienkiowicza z okazji pcoj^i 
wywłsszozenia, powiada szanowny apostół 
Frédéric Passy, co następuje:

Gwałt nie ma ostatniego słowa w 
mnsiał to przyznać także Napoleon, gdy
m i n H n i r» f rrA n »»ï nanrin a zł aa«.' » Pvwiedział zdanie uzasadnione dostatecznie

ś
_8»0ig
»19®własnym losem: Najwięcej na tym 

zdumiewa mnie bezwładność potęgi 
A dalej pisze Passy :

O ile chodzi o przekonania narodowe u 
ligijne, nurtują głęboko w duszy ludzkiej 
jone siły, których ucisk nie osłabia, nie nn® 
czy, lecz przeciwnie potęguje, a przed 
niem wybuchu których przestrzega nie tyli 

sprawiedliwość, ale także rozwaga.
M.P. W duszy ludu polskiegu drze, 

mią t e siły, drzemią te właśnie przekąsu® 
wiary pod względem narodowym i religijnym, 
tych sił środki wasze nie zniszok 
lecz tylko je wzmocnią, a polacy z walk' 
tej wyjdą zwycięsko i pozostaną ty® 
czym są!

(Brawo! — na Ł p.)

Z Parlamentu.
Berlin, dnia 5. marca.

(P. B. P.) Do szeregu rezolucji przy etacie 
nrzędn Rzeszy dla spraw wewnętrz. 
nych podano dziś jeszcze dwie dalsze, jeduę, żą. 
dającą przepisów karnych dla związków, nie sto­
sujących się do zarządzeń urzędu kartelowego, 
dragą domagającą się od rządu ankiety, czy i dla 
jakich gałęzi rzemiosła i dla jakich wyrobów rze­
mieślniczych i fabrycznych możnaby zmienić 
§ 100 g ustawy procederowej dotyczącej ustana­
wiania cen przez cecby.

W dzisiejszych obradach nad etatem urzędn 
spraw wewnętrznych dostał się jako dziesiąty z 
rzędu do głosu

poseł Kulerski,
który w blizko całogodzinnej mowie zaznaczyli 
stanowisko Koła Polskiego w kwestji polityki so- 
q'alnej. Wyraziwszy nadzieję, że obecny sekretarz ' 
stanu tego nrzędn pójdzie śladami poprzednika 
swego, hr. Pusadowsky’ego, podniósł mówca, że 
oczekujemy mianowicie energicznego zajęcia się 
sprawą zabezpieczenia robotników bez pracy, i 
wdów i sierót. Dalej nważamy za bardzo ważną 
sprawę zjednoczenie wszystkich ustaw o zabezpie­
czeniach, przyczymby i należało wziąć pod roz­
wagę sprawę zniżenia granicy wieka dla pobie­
rania renty inwalidzkiej. Przy rentach od wy­
padków nieszczęśliwych nie powinno się podejrze­
wać robotników o to, że starają się rentę otrzymać 
za pomocą nieuczciwych środków. Przedewszyst- 
kim zaś nie trzeba im raz jnż przyznanej renty 
odbierać. W interesie zaś ludności pol­
skiej żądamy, ażeby do wystawiania odnośnych 
świadectw powoływano nietylko fizyków powiato­
wych, z którymi robotnik polski w urzędowym 
języku porozomieć się nie umie, lecz także le­
karzy prywatnych.

Tak samo życzymy sobie zabezpieczenia 
urzędników prywatnych, środki na to potrzebne 
można otrzymać przez zmniejszenie zbrojeń woj­
skowych. W pewnym piśmie humorystycznym 
umieszczono ilustrację, w której po jednej stronis 
wyciska się z robotników za pomocą śruby po­
datkowej p. ministra Rheinbabsna ostatni grosz 
z ust, a po drugiej widać Berlińczyków, bawią­
cych się przy szampanie w armaty, okręty i żoł­
nierze. Bolesny to żart, ale mieszczący w sobie 
głęboką prawdę, mianowicie po rozporządzenia 
ministra pruskich finansów, że pracodawcy zobo­
wiązani są do podania zarobków swych praco­
biorców, przez co się tym ostatnim policzą każdy 
kęs chlebs, który biorą do nst.

W sprawie uregulowania stosnuków w robo­
tach domowych, które pochwalamy, koniecznie 
trzebaby zbadać kwestję nizkich zarobków, 
nie odpowiadających wcale ciężkiej pracy robotni­
ków, którzy powinni się przynajmniej móc używic 
i na stare lata móc sobie zarobić na własny ka­
wałek ziemi. Ale w tym względzie mianowicie 
robotnicy polscy w Prasach są w smutnym poło­
żenia. Mówca zbijs tn argumenty p. Rhanba- 
bena w pruskiej Izbie pogłów o robotnikach pol­
skich za króla Stanisława Leszczyńskiego, i po­
wiada, że p. Rheinbaben ma ambicję, być nietylko 
jednym z najlepszych i najmędrazyoh ministrów 
finansów, ale i histerykiem.

Co do czasu pracy żądamy zaprowadzenia 
dziesięć1 ogodzinnej pracy, mianowicie w hutach i 
walcowniach; gdzie praca większe stawia wyma­
gania do robotników, aniżeli gdzieindziej. Przepisy 
w kopalniach powinny być ogłaszane w ję2!. ° 
ojczystym robotników. Również żądamy więk­
szej wolności koalicyjnej dla robotników i Far 
korporacyjnych dla towarzystw zawodowych. Mia­
nowicie rząd pruski stara się o zmarnowanie 
ludności polskiej przez to, że n. p. polskich rze­
mieślników odsuwa się od zamówień i prac Pn""" 
cznych, że się go bojkotuje. Nie dziw zresztą, 
że urzędnicy prascy ludność polską w każdy spo­
sób bojkotują; przecież »ostmarkenculagi« wpro _ 
ich w tym tdernnkn tresują. Żądamy też uregu­
lowania sprawy koncesji gościńców za 
ustawy Rzeszy. (Mówca przytacza różne \
szykanowania polskich gościnnych i hotelisto -/

W końca krytykuje p. Kalerski obchodź« 
się w Prasach z polskim stanem rolniczym i 
dnim; mianowicie uniemożliwianie budowania w 
snego domu na kupionym za własne P10Bi4



gruncie, a nawet zakaz mieszkania w wozie cy­
gańskim i palenia w nim; postępowanie takie jest 
talesłychaale barbarzyńskie!

Po dalszych czterech przemówieniach odro­
czono obrady do piątka, Marszalek donosi, że 
interpelację o podwyższenia pensji urzędników po­
stawi na porządek dzienny w przyszły wtorek.

2 Izby posłów Sejmu pruskiego.
Berlin, 5. marca.

(P. B. P.) Dziś dokończono ogólnej dys­
kusji nad etatem kolejowym. Domagano 
się ogólnie, bez różnicy partji, zniesienia podatku 
od biletów kolejowych.

Partja centrowa domaga się kontroli nad 
sprzedażą książek i czasopism na dworcach, ażeby 
zapobiedz sprzedaży książek i pism niemoralnych 
i wrogich państwu. Wobec niestałości dochodów 
z koleś proponuje utworzenie funduszu, z któregohy 
w przyszłości wyrównywać można niedobory eta­
towe.

Naejonał-liberałowie żądają obniżenia opłaty 
od przewozu produktów rolniczych ze wschodu na 
zachód i odwrotnie obniżenia opłaty od produktów 
przemysłowych z zachodu na wschód.

Minister godzi się wyłącznie na obniżenie 
opłat od surowych m&teijałów i na obniżenie ko­
sztów wysyłkowych dla produktów rolnych.

Pod koniec żądano także od ministra, ażeby 
więcej dbał o przedziały dla palących. Od pew­
nego bowiem czasu zarząd kolei więcej bierze 
względów na niepalących, jak na palących. Szcze­
gólnie domagano się, ażeby przywrócono pozwo­
lenie palenia w pewnych godzinach w wagonach 
jadalnych.

Dyskusję zakończyła prośba jedaego z po­
słów centrowych, ażeby przewóz towarów o iłe 
możności nie odbywał się w niedzielę ze względu 
na uznaną powszechnie potrztbę odpoczynku nie­
dzielnego.

Fraza rosyjska o wywłaszczeniu.
O sympatycznym odezwaniu się Eusi w 

sprawie wywłaszczenia wspominaliśmy już; teraz 
zabierają głos w tej kwestji, w ślad za Rusią, 
Inne pisma rosyjskie.

No wo Je Wremia zwraca uwagę na 
argumenty ministrów pruskich, którymi uzasa­
dniali projekt wywłaszczenia i podkreśla, że po­
średnio zwraca się on przeciw Rosji.

Prawo pruskie — pisze to pismo — wzbo­
gaciło się nowym instytutem przymusowego wy­
właszczenia narodowego. Nie od roku prowadzą 
Prusy sprawę niemczenia swej ludności słowiań­
skiej. Dawniej prowadzono walkę ogniem i mie­
czem, a ślady słowiańskich nazw na północy i 
na wschodzie Prus świadczą o pomyślnych rezul­
tatach tej metody germanizacyjnej. Teraz ta 
sama walka zaciekła prowadzona jest przez dy­
plomację, prawo i sądy.

W dalszym ciągu swego artykułu przytacza 
No woje Wremia wszelkie argumenty przed­
stawicieli rządu, które wytaczali w obu Izbach 
Sejmu na odpieranie wątpliwości tyczących »prawa« 
wywłaszczenia; argumenty te doprowadza oczy­
wiście do absurdu i pisze tak dalej:

»Oczywiście, że szło tutaj nie o sprawiedli­
wość, nie o prawo, nie o moralność, lecz o coś 
innego. Pruski minister rolnictwa von Arnim i 
kanclerz państwa ks. Bülow, nie uznali za wła­
ściwe ukrywać istotnych celów projektu rządowego.

Ustawa antypolska wymierzona jest w gruncie 
rzeczy nie przeciwko polakom, lecz przeciwko 
Rosjanom, na wypadek »gdyby same Prasy 
znalazły się na wschodniej granicy w niebezpie­
czeństwie«, to jest w razie wojny z Rosją.

Ks. Büow, popierając swego kolegę, także 
wyjaśniał Izbie panów konieczność »stania mocną 
aogą na granicy wschodniej«. Dlatego też »przy 
kompletnej aprobacie korony« domaga się on, by 
aa granicy wschodniej osiedlić kolonistów nie­
mieckich »w celu usunięcia w ten sposób nie­
bezpieczeństwa dla interesów państwowych nie­
mieckich«.

I minister Arnim i ks. Bü'ow rozumieją, nie 
gorzej od oponujących im, wszystkie strony 
ujemne projektu antypolskiego. Zasady wywłasz­
czenia przymusowego w imię żądań politycznych, 
przeprowadzonej w szerokim zakresie, nie sposób 
jnź wykreślić z psychiki lądowej i własność 
prywatna przestała być świętą i nie-

Kazlmlerz ZdzlechowsRl
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ŁUNA.
(Gi»g dalszy).

— Takie rzeczy na początku... z tym naj­
lepiej odrazu... ja nie mogę pozwolić... ja żą­
dam... ja mam prawo... ona jest moją żoną i 
należy do mnie... powiem jej, przypomnę, roz­
ważę — na chwilę uniósł się Paweł.

Obroński palił dalej. Zapadła cisza. Spo­
kój Obrońskiego coraz bardziej mieszał i 
onieśmielał Pawła. Spodziewał się burzliwej 
sceny, przewidywał długą rozmowę, przypu­
szczał gniewny wybuch — teraz nie wiedział, 
co mówić, jaki nadać obrót, jak postąpić.

— Pan sam uwzględni i zrozumie, pan 
zgodzi się ze mną — odezwał się jeszcze i 
zaraz urwał.

Wydawał się sobie samemu śmiesznym.
Obroński wstał, zbliżył się do biurka, 

zdusił papierosa w popielnicy, mierzył Pawła 
zimnym wejrzeniem...

— Dziwi mnie pan — zaczął — albo 
Pan prosi, albo rozkazuje, jedno z dwojga! 
zamknąć przedemną drzwi swego domu ma 
Pan prawo, a prosić?

tykalną. Pozbawienie narodu ziemi bezwąt- 
pienia uczyni z niego wroga wewnętznego pań­
stwa. Otwarcie wykazywana obojętność względem 
wszelkich wymagań sprawiedliwości bezwarunkowo 
musi zaostrzyć tę zaciekłą walkę klasową, którą 
niemcy sami między sobą toczą.

Ale pruscy mężowie stanu stoją na takim 
punkcie widzenia, z którego wszystkie te oko­
liczności, pomimo całej ich ważności, stają się 
wielkościami nieskończenie małymi, których mate­
matycy . nie biorą w rachubę przy wyliczaniu 
wielkości określonych.

Pruscy mężowie stanu chcą osiedlić na gra­
nicy wschodniej zakutych niemców, bo przede- 
wszyttkim w swych wyliczeniach biorą pod uwagę 
tę chwilę, gdy »same Prusy okażą się 
w niebezpieczeństwie«. Ten cel wydaje 
się im najważniejszym. Dlatego też ks. Bulów 
otwarcie mówi:

»Głupio byłoby, gdybyśmy nie dopięli wa­
żnego cela ze stracha przed niebezpieczeństwami, 
związanymi z wywłaszczeniem przymusowym«.

Chyba zbytecznym jest wyciąganie wniosków 
z tych szczerych wynurzeń. Prusy z gwałtowno­
ścią, nie wstrzymującą się przed niczym, śpieszą 
wytworzyć sobie na granicy naszej mocne 
oparcie. Dotychczas szły do tego celu powoli, 
teraz śpieszą, jakby groził pożar. Rosja nie dała 
najmniejszego powodu do alarmów pod tym wzglę­
dem. Wobec tego nie troski charakteru obron­
nego były szpicrutą i ostrogami dla dzia­
łalności zaczepnej Prus na ich wscho­
dniej granicy.

Co się tyczy Rosji, to ta bądźcobądź nie 
zabiorze się do wywłaszczenia po­
laków z ziemi i osadzenia na niej kolonistów ro­
syjskich.

Ulecz, organ kadetów, uważa całą po­
litykę antypolską, a zwłaszcza krok ostatni, za 
jaskrawą niedorzeczność.

Frazes ks. Bólowa — pisze Riecz — w 
którym mówi on o »głupocie« przypomina do' 
wcipne zdanie jego znakomitego poprzednika na 
urzędzie kanclerskim — Bismarcka. »Rządzić za 
pomocą pałki nie jest trudnym, potrafi to każdy 
dureń«. Prawo kolonizacyjne było bismarkowskim 
sposobem rozwiązania zadania — było to pozys­
kanie »mocnego gruntu« na granicy wscho­
dni ej bez pomocy głupiej pałki. Zwrócenie się 
do pałki przypadłe w udziale ks. Bulowowi, bronił 
ou bardzo konsekwentnie stosowania tego argu­
mentu, bronił logiki pałki.

W dalszym ciągu swego artykułu stwierdza 
R i e e z, że polityka antypolska, chociaż połknęła 
tyle setek miljonów, nie doprowadzi Prus do celu, 
a z polaków »nie wywabi ich istoty obcaplemien- 
nej, a tylko wzmocni w nich przywiązanie do niej 
i gotowość do obrony jej przeciw zamachom prze­
mocy«

Nawet człowiek rozumny — brzmi końcowy 
ustęp w Rieczi -- może się uciec do środka 
głupiego, jeśli prowadzi on do celu, ale robić 
głupstwa tylko dla przyjemności robienia ich — 
to swego rodzaju sztuka dla sztuki, do czego 
zdolnym jest tylko...................

Rnsklja Wiedomosti, organ profeso­
rów w Mo»kwie, zamieszczają w sprawie wywłasz­
czenia dwa artykuły.

W pierwszym zarzucają z powoda przy­
jęcia „prawa" przez Izbę panów niską służal­
czość szlachcie niemieckiej. Izba panów przyjęła 
projekt rządowy zrazu zimno, w końcu skapitulo­
wała jednak, co nie może być uważane za nie­
spodziankę. Łudzono się tylko, że Izba ta przy­
niesie wreszcie krajowi jakiś pożytek

Romantyk na tronie — pisze dalej wspom­
niane pismo — Fryderyk Wilhelm IV, sam ma 
rzył, że to jego dziecię, Izba panów, będzie od­
grywało w Prusiech rolę izby lordów. Dlaczegóż 
więc nie przypuścić, że panowie z tej izby ckaźą 
się choć raz zdolnymi postąpić jak lordowie i 
własnymi piersiami zasłoniwszy to, co dla siebie 
uważają za prawo, jednocześnie zdołają obronić i 
obce prawa? Lecz myśl ta była jedynie owocem 
gorących pragnień, i szlachta pruska nie dała się 
na nią dłngo łudzić społeczeństwu niemieckiemu.

Co prawda z jakiej racji mieliby oni odgry­
wać rolę angielskich parów? Czyż za to nie za­
częłoby ich niezwłocznie dręczyć własne sumienie? 
Czyż nie okazaliby się winnymi ciężkiego grzechu 

grzechu ciężkiej niewdzięczności? Czym byli 
w gruncie rzeczy ich szlachetni przodkowie wów­
czas, kiedy monarcbja absolntna postanowiła roz­
ciągnąć nad nimi swą rękę protekcyjną? Pamięć
o tym przechowała się w historji.

Następnie charakteryzuje artykuł ten, jak w 
XVIII wieku monarchowie prascy zamienili swych

Zmrużył swoje chłodne oczy i z wysoka 
spoglądał na Pawła, który pochylił się nad 
biurkiem.

— Mnie nic a nic nie obchodzi małżeń­
skie szczęście pana, zresztą nie mogę mu ani 
zaszkodzić, ani pomóc. Szczęście ma ten, 
który je wziął, prośbami zaś nikt jeszcze nic 
nie wskórał... Przestanę bywać u pana, dobrze; 
ale popierwsze, będziemy się spotykali w 
świecie, a pan wie, że owoc zakazany przez 
męża... powtóre — odsunie pan jednego na­
pastnika, ale od wszystkich pan się nie obroni. 
Jeśli się nie potrafi pan uczynić z żony nie­
wolnicy swojej, wymknie się panu razem ze 
szczęściem nie dziś to jutro. Więc jakże pa­
nie? Pan zwraca się do mnie z prośbą albo 
też wypowiada mnie swój dom. Bo ja wyro­
zumieć nie mogłem... — pytał Obroński.

Paweł nie odpowiedział. Obroński odwró­
cił od niego wzrok, jak gdyby on nie był go­
dzien i spojrzenia, przypatrywał się cennym 
sztychom, zawieszonym na ścianie, czekał 
chwilę.

— Uczynię jeszcze jedno zastrzeżenie — 
rzekł — nie chcę, żeby pan fałszywie tłuma­
czył to, com powiedział o niewolnictwie. Pro­
szę pana, każda kochająca kobieta staje się 
niewolnicą, dobrowolną i szczęśliwą, ale gwał­
tem do tego doprowadzić nie można. Trzeba

dawnych rycerzy na dworzan, ratując ich od ruiny 
materjalnej i moralnej. Lecz wyciągnąwszy ich z 
nicości — kończy artykuł — i obsypując ich 
swoimi łaskami, monarchowie żądali od szlachty 
za to jednego — uległości i posłuszeństwa dla 
siebie i dla wszystkich, komn monarcha każę. 
I napisawszy na swoim herbie: »Ich diene«, szla­
chta niemiecka święcie dotrzymywała od tego 
czasu swego zobowiąania. Omnia serviliter pro 
dominatione (być we wszystkim służalczym dla 
rządo) stało się jej dewizą i tej dewizy dumni 
»panowie« nie zdradzili i teraz, pomimo ciężkiej 
próby, na jaką naraził rząd pruski ich serwilizm.

Drugi artykuł w Ruski ja Wiedo­
mosti wyszedł z pod pióra znanego przyjaciela 
polaków, prof. Kotlarewskiego.

Jaka radość — są słowa uczonego rosyj­
skiego — dla najprzeróżniejszych wszechniemiec- 
kich związków w Niemozech i Austrji. Nowy 
przykład tego, jak nietrwałe są wszystkie pod­
stawy państwa praworzędnego, zdobyte z takim 
wysiłkiem przez ucywilizowaną ludzkość, kiedy 
występuje na scenę walka plemienna i rasowa, 
kiedy zwyczaje kulturalne zagłusza łupieżczy in­
stynkt pierwotny. Nietylko ta strona, nietylko ta 
ciężka próba wiary w sprawiedliwość powinny za­
przątać naszą uwagę. Nowa ustawa jest 
nowym ciosem, wymierzonym prze­
ciwko plemieniu słowiańskiemu, cio­
sem, który podyktowała polityka jego wytrzebie­
nia. Jak powinniśmy się zachować wobec tego 
ciosa ?

Wszystkie moralne i polityczne względy mogą 
jedynie jeszcze silniej zachęcać Rosję do 
polityki solidarnej z ogólnymi in­
teresami słowiańskimi. Lecz tutaj nie 
może być miejsca na dwuznaczniki. Polityka 
słowiańska Rosji powinna być prze- 
dewszystkim polityką pojednania z 
Polską, z narodowością polską, na 
którą spadają te ciężkie oiosy za­
borczego pangermanizmn. Jeżeli uwa- 
żamy za niewłaściwe wszelkie mieszanie się do 
polityki bałkańsKiej, to tym bardziej nie powin­
niśmy iść ręka w rękę z siłami wrogimi 
słowianszczyźnie, rozszerzając i pogłębiając 
przepaść między Polską a Rosją w jej całości.

Wiemy, jak wiele tntaj już zepsuto, z jakim 
upartym zaślepieniem miejscowa administracja 
zdawała się popierać giermanizację kraju, jak w 
programie politycznym »poskromienia kresów« 
uznawano, że najniebezpieczniej byłoby zapewnić 
im kulturalną niezależność. W naszych oczach 
zaszedł cały szereg faktów w rodzaju zamknięcia 
Macierzy, które mimowolnie trzeba było tłuma­
czyć, jako objaw głębokiej nienawiści do kultury 
polskiej. Czyż i teraz nie przekonamy się, że 
pracować nad osłabieniem tych kultur, to zna­
czyłoby pracować i nad wytworzeniem 
hegemonji Niemiec, które będą spotykały 
się z coraz mniejszym i mniejszym oporem? 
Czyż nie przekonaliśmy się dotychczas o całej 
zgubności polityki, poczętej w epoce pierwszego 
podziału Polski, — polityki, która skłonła 
Rosję do zniesienia konstytucji polskiej z dnia 
3. maja 1791. roku, dającej temu krajowi możność 
samodzielnego istnienia ?

Takie fakty nie były czymś niezwykłym w 
dyplomacji XVIII. wieku, kiedy przeważały tu 
czysto dynastyczne względy i interesy, a nie 
zwracano żadnej uwaei na prawa narodowości. 
Lecz wskrzeszone w XX. wieku te tradycje są 
trudnym do zrozumienia anachronizmem, zwłasz­
cza teraz, kiedy siłą rzeczy przygotowuje się 
przymierze między Rosją, Anglją i Francją.

Trzeba jak naj wy trwalej walczyć z tym sztu 
cznie odgrzewanym szowinizmem nacjonalisty­
cznym, który stale stara się rozniecać nieufność 
i nienawiść do polskiej narodowości. I tutaj 
groźni są nietyle zwyrodnieni manjacy, którzy 
jawnie nawołują do wojny domowej i do pogro­
mów, tntaj daleko groźniejszymi są te pozbawione 
charakteru i woli, żywioły społeczne, które zawsze 
można złapać na retoryce nacjonalistycznej, które 
można przestraszyć urojonemi niebezpieczeństwami, 
i w których łatwo uśpić poczucie niebezpieczeństw 
realnych.

Trzeba walczyć z nimi nietylko w imię wie­
cznych i niewzruszonych podstaw prawa i spra­
wiedliwości, trzeba zrozumieć, o ile są one zgubne 
dla interesów państwowych Rosji. He zys­
kałaby powaga moralna naszej oj­
czyzny w świecie międzynarodowym wogóle, 
wśród słowian austryjaekich w szczególności^ 
gdyby w odpowiedzi na politykę Nie­
miec nastąpił gruntowny przełom w 
stosunkach rosyjsko-polskich, gdyby

być kochanym. A teraz może przejdziemy do 
salonu.

— Tak — zgodził się Paweł.
I poszli obaj do gości, niby w najlepszej 

przyjaźni. Przez chwilę stali we drzwiach, i 
był dziwny kontrast. Pani Aga podniosła na 
nich zdumione spojrzenie, zatrzymała je na 
Obrońskim, który przywitał ją oczami, męża 
nie widziała. Obroński złapał bankiera Żymir- 
skiego i wziął go na stronę.

— Nie udało ci się — zaczął — nigdy 
nie byłeś pięknym i tak wymownym, a niema 
tej, dla której (u przyszedłeś.

Bankier uśmiechnął się trochę kwaśno.
— Bo należało mnie zapytać. Ja wszystko 

wiem. Przedewszystkim księżna w tym tygo­
dniu nigdzie nie bywa, bo któryś tam synek, 
bodaj, że siedemnasty, zachorował, a powtóre’ 
nie odda ci Marylki. Przewąchałem, ostrzegam’ 
gdyż szkoda twego czasu, twego prochu...

— Dziękuję za radę, chociaż wypowie­
dzianą pod złym adresem.

— Nie udawaj — Obroński bywał często 
szorstkim, zwłaszcza w stosunkach bardziej 
zażyłych — bo nie wywiedziesz mnie w pole, 
zresztą tu niema wstydu. Marylka jest śliczna’ 
księżna święta, wujaszek Tobiasz wszystkiego 
nie roztrwoni i dużo jeszcze zostanie dla 
spadkobiorców. Ale mniejsza o to. Mam do 
ciebie interes, z którym przyjdę jutro rano.

zaniechano polityki ucisku, gdyby spełniły się 
gorące nadzieje tego »konserwatysty« resyjskiego, 
którego tak częBto się wspomina, gdy się patrzy 
na dzisiejszych konserwatystów — Czi- 
c z e r i n a.

BIrżewija Wiedomosti zamieszczają 
bardzo ostro potępiający artykuł pod nagłówkiem, 
którego ze względów prasowych powtórzyć nie 
możemy.

Tryumfuje — pisze pismo to — pruska po­
lityka niemczenia przemocą dawnych ziem pol­
skich.

W dalszym ciągu charakteryzuje „prawo“ to 
i powiada:

Jeśli państwo obowiązane jest bronić wła­
sności, jako prawa świętego, niewzruszonego, opie­
rającego się na sumieniu ludzkim i dla wszyst­
kich obowiązkowego, to tu nie może być żadnych 
kompromisów. Nawet podczas wojny obydwie 
strony wojujące szanują prawo własności prywat­
nej. Władza państwowa nikomu nie pozwała na 
zagarnienie własności cudzej, choćby ten ktoś 
chciał użyć jej dla celu najbardziej wzniosłego. 
W jakiż sposób, na jakiej podstawie władza ta 
pozwala sobie samej na podobne zagarnianie 
cudzej własności, które, jak upewnia, potrzebne 
jest dla celów narodowych? Trzeba zniemczyć 
dawne prowincje polskie, a długoletnie doświad­
czenie powiada, że polacy z wielkim powodzeniem 
bronią swej narodowości.

Dalej piszą Birźewija Wiedomosti, 
w jaki sposób powstał projekt tego „prawa" w 
mózgach pruskich ministrów i jakimi karkołom­
nymi argumentami bronili go w Izbach sejmu, 
szczególnie pod względem etyki i sprawie­
dliwości.

Historja — powiada pismo rosyjskie ironicz­
nie — odda sprawiedliwość pruskim mężom stanu 
i przyzna, że ich obrona była w najwyższym 
stopnin oryginalna, charakterystyczna, po prostu 
nawet bezprzykładna.

Narodowi polskiemu — kończy się artykuł 
— zadano cios ciężki. Rozmach młota praskiego 
jest tym razem tak wielki, jak s ę tego nikt nie 
spodziewał. Swoją drogą jednak pozostajemy w tym
przekonania, że...................... za wcześnie jeszcze
tryumfują.

Zwalczając na innym miejsca swego pisma 
analogiczne do pruskiej polityki antypolskiej za­
miary rosyjskiej czarnej sotni, zaznaczają Birźe­
wija Wiedomosti, że antipolaka poli­
tyka w Rosji jest samobójstwem idei 
słowiańskiej.

SL Pełersburger Zeitung, nawet 
pismo niemieckie w Petersburgu, zauważa, że
„prawo zostało................... . przez co Prusy a
najniewinniej i całe Niemcy poniosły poraż­
kę, przejmującą bólem głębokim przyjaciół da­
wnej ojczyzny ideałów.“

Socjalistyczna moralność publiczna.
Napad na dra Battaglię opisuje 

szczegółowo lwowskie Słowo Polskę, podkre­
ślając, że wprawdzie napad wykonali socjalistyczni 
robotnicy, jak aresztowani Szpak, Miśkiewicz, Ha- 
pała i Kalityński, że przygotowali i zorganizowali 
go: kierownicy Partji socjalno-demokraty­
cznej, jak Ofenst8in. dalej odpowiedzialny redak­
tor socjalistycznego Głosn — Hartleb, oraz 
Hansner.

O motywach naptda pisze Słowo Polskie:
Napad socjalistów na posła dra Battagiję 

jest najwidoczniej uplanowaną zemstą za 
konsekwentną i nieustraszoną walkę, 
jaką p, Bettsglia od lat dwuch prowadzi ze so­
cjalistami nawszystkich polach. Nikt 
tak znakomicie nie bił socjalistów w walce przed­
wyborczej ich własną bronią organizacji i agitacji, 
jak p. Battaglia w czasie swego dwukrotnego kan­
dydowania do Rady państwa w Tarnowie w 1906. 
i 19G7. roku. Nikt z taką bezwzględną odwagą 
i tak szczegółowo nie odsłonił publicznie przed 
forum Europy ich haniebnych środków zwalczania 
przeciwnika, jak to uczynił p. Battaglia w dysku­
sji nad wyborami galicyjskimi w Parlamencie w 
czerwcu 1907. roku. .Nikt wreszcie z taką sta­
nowczością nie odważył się wykazać socjalistom 
na publicznym zgromadzeniu, na którym mieli 
większeść, ich zasług około wytworzenia bandyty­
zmu w Królsstwie, jak to zrobił p. Battaglja na 
zgromadzeniu w „Skale".

Z zemsty podjęli się socjaliści udowodnić p. 
Battaglii, że potrafią wprowadzać bandy-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Przygotuj moje rachunki, muszę wycofać się 
i wycofać...

Bankier mrugał raz po raz powiekami.
— Ależ dobrze, owszem... jeśli tylko 

chcesz... zawsze.
W tej chwili pani Aga zbliżyła się ku nim

— Szukaliśmy pana — prosiła Obroń­
skiego , pan zagra pani Idzie do śpiewu.

Obroński zgodził się i popłynęła francuska 
piosnka. Podczas śpiewu Rzyźniewski próbo­
wał wciągnąć Pawła do rozmowy.

Podziwiałem cywilną odwagę hrabiego 
— zaczął. — Zęby tak w salonie przyznać 
się do skrajnych przekonań... To był nielada 
efekt! Wiem, że hrabiego w tym obozie bar­
dzo cenią, słyszałem... Artykuł pana zwrócił 
uwagę. Przyjechał tu ktoś z Krakowa i bar­
dzo się dopytuje. Ja mogę ułatwić...

Paweł nastawił uszu i rozmawiali z sobą 
szeptem, aż do końca.

Gdy drzwi zamknęły się za ostatnim go­
ściem, Paweł wrócił do salonu, do żony. Miała 
błyszczące oczy, rumieńce, rozchylone usta, 
stała przed lustrem. Wydała mu się piękną 
pięknem, podobnym do płomienia.

— Może pójdziemy — rzekł miękko.
Nie odpowiedziała nic, podeszła do stołu 

pochyliła się nad pudełkiem cukierków, prze­
bierała między czekoladkami.

(Ct^g dalsiy nastąpi.)



J. Mroczkowski wJś
Skład korzeni, delikatesów, win, herbaty 
—...— 1 cygar. Drogeria... . . . . . . . . .

Polecam na post:
żywe karpie, liny 1 szczupaki, świeże 
sendacze, szczupaki, łososie, łupacze, 
piękny stokllsz, różne rybne wędliny 
1 marynaty, ser w 20 gatunkach.
Zamiejscowe zlecenia wykonuję starannie i od- 

— -" _- - - ——: wrotnie. . •

Winiarnia. **( li

r Na Wielki Post 1
polecam

wszelkie artykuły 11 tylko 
w doborowym 1 świeżym 

towarze,
a mianowicie :

Kawior astr, za font M. 24, 20, 16, 12 i 10. Węgórz 
1 łosoś wędzony i w galarecie. Minogi, śledzie opiek, 
w galarecie i w sosach. Śledzie słone w beczkach 
oryg. całych i pół. Sardynki w oliwie, tuńczyk, ho­
mary. Grzyby cale lit. i krajane śląskie. Makarony 
do potraw w rozm. gatunkach. Powidła śliwkowe. 
Marmeladę apryk. i mieszaną. Aprykozy, prunelki. 
gruszki, jabłka i śliwki susz. Wszelkie gatunki serów.

Zamówienia na wszelkie rzeczne i morskie
ryby wykonuję odwrotnie.

B. Glabisz, skład wysyłkowy.
Św. Marcin 14,

Dachówka, lupek, szkudły jak wszellde materiały 
na daehy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

Kurs nauk

dnia 24-go kwietnia 1908 r.
Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 1/i po połud.

dostawia najtaniej

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkndłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

w wyższej szkole żeńskiej ś. p. finny Danysz
-■---- ---- rozpocznie się =========

Anastazja Danysz,
Poznań, św. Marcin 68. Dom w ogrodzie.

IV wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym =

Aleks. Budziński,

Kasa
ganku Xolnieso-^rzemysloncga 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny

Poznań, ul Strzelecka 8.
Produkcja roczna 220(0 sztuk.

Korzystna sposobność!

p"f«yjm.ij.j u« oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 I pół proe. wedle 
---- -—.................. ........ umowy. --------

najnowszej konstrukcji
parownik Akra

Reforma
Reutaa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni-

ków pracuje z najlepszym skutkiem lak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.

fi. Bryliński
Poznań, uL Rycerska 11-a. TeL 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju.
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

•••

2 iżp• '
Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 

iż przeniósłem z Wielikcb Garbar 46. mój

warsztat ślusarskiW dla robót budowlanych f kratg
ulicę Garncarską nr. 4.

Teleion nr. 2241.
Polecając się względom Szanownej Publiczności, 

przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych i 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Starsi panowie, którzy 
dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strumya 
kowej nr. 34

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznanie, glac Wllielmawskl 17.
pod tyt.:

Nędzarze.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Cena handlowa — 1,60 m.
Skład główny w księgarni tarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia llarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zleosnia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta I drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

4V/r
4*/,

wszędzie do nabyci.

Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu Jaknajtanie]

Poznań, św. Harcin 32. Telefon 1268.

'Darmo
I franka

-ieriMC, pe
4000

laki cennik ca
Ha at r acyl

Bażóy raóafc zóamtaje, gdy mOj cennik 
»•baczy i niskie cnny preczyta na 

garkf I' . .aegarki kieazoakowe, regulatory, ba 
dziki, laócaazki złote, srebrne i nik 
Uwe, tHŚoteryą złotą i Srebrną, in- 
stramenta muzyczne, wyroby skórzane, 
stalowe, knebenae, weloeypedy, ma* 
Szyny, zabawki, perfumy, prz dmioty 
Sewocyjne, narządził rzemieślnicze itd

niżSprzedają taniej
jedna fabryki.

export de wazyzŁ krajów

REGU­
LATOR
« dzwonem wieżowy«

Br. 2542
Ret ostatnią nowością 
labrykacyi zegarów. 

Ten orzechowy minia- 
tarowy regulator b4cm 
wysoki z wybijani«« 
pół i całych godzin, 
posiada dźwięk przy­
jemny • mile brzmią­
cy, radząca podobny 
de zegara wieżowega 
Tarci artystycznie w^-

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktor]! 2. ptr.

Pankalla & Krenz
= Przedsiębiorstwo —:
melioracyjne i miernicze 

nl. Wiktorii 2. POZNAŃ Telelon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenorskie na Większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.
melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.) 
pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Torunia ul. Pryderykowska 14.

2)

3)
•J5

teplitir ir. 2545
echamcznem wybija.

koaana.

« M dniowy« mi
icálye
ry, pięknie pal Warowany i cząd-

a pół i 
orzechowy,
Staat matowy ipo bokach przeźroczysto 
«ryby. Tarea ozdobnie emaliowana 
1 wymonaota cada wyczaj artysty eine.

Boóoor« »wól do swego t 
Adr aa: ttiaranlm Tilgner, 
Barita IV. ItarkaMtr. 3.

Veb godzi n, WO cm wysoki,

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó 
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad 
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Pełrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 

do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy
wysyła się za darmo.

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak 1 heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie 1 detalicznie.

Exploatacja lasów.
Proszę żądać ofert. "W®

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 56. Kuriera Poznańskiego.
{Poznań, sobota dnia 7 marca 1908

ty2m także i w Galicji. Znakomity sposób 
przekonywania przeciwnika !

Na innym miejscu Słowa Polskiego znajdu­
jemy następujące oświadczenie dla B a 11 a g 1 i i :

Oświadczam niniejszym i proszę o podaniu 
tego do publicznej wiadomośoi, że mimo nikozem< 
nsgo morderczego napadu na mnie, nie przestanę 
na przyszłość piętnować błędów socjalistów pu 
blicznie i choćby nawet na ich własny oh zgro­
madzeniach.

Dr. Roger Battaglia.
Krakowska Nowa Reforma dorzuca do 

niesłychanego faktu następujące uwagi:
Wybory w stolicy kraju zamącone sostały 

krwawym epizodem, który u wszystkich uozoi- 
wyoh ludzi wywołać musi uczucie zgrozy i obu 
rżenia. Jakkolwiekby ktoś przedstawiał krwawe 
zajście z posłem Battaglią we Łowię, faktem, za­
przeczyć się nie dającym, pozostanie, że agita­
torzy Socjalnej Demokracji obmyślali 
z góry całą akcję, a więc działając z premedy­
tacją, wtargnęli do lokalu wyborczego Stron- 
niotwa demokratyczno-narodowego, i że fam sro­
dze pokaleczyli posła Battaglię, jako kandydata 
sejmowego. Kto pierwszy strzelał, — to znowu 
inna kwestja, także ubolewania godna, i tę zape 
wnis wyjaśni śledztwo sądowe. Ale to już dzisiaj 
za rzecz pewną uważać się musi, że narodowi 
demokraci byli u siebie w domu, w lokalu, 
którego byli gospodarzami i chwilowymi właścicie­
lami, i że socjalni demokraci nic tam nie mieli 
do czynienia, że tam przychodzić im nie było 
wolno.

Mamy więc tutaj do czynienia z gwał­
tem publicznym, który z polityką nic nie 
ma wspólnego. Gdyby miało być inaczej, gdyby 
reznamiętnienie partyjne uniewinniać lub choćby 
tłumaczyć miało zbrodnioze gwałty, jako to: na­
ruszenie prawa domowego i osobistego bezpieczeń­
stwa, — to zaiste walki wyborcze zyskałyby pię­
tno, odstraszające swoim zwyrodniałym charakte 
rem wszystkich obywateli, mających jedno i to 
samo poczucie etyczne dla życia prywatnego i pu­
blicznego.

Socjalni demokraci uważają się za arcykapła­
nów wolności i swobody obywatelskiej. Oni jedy­
nie potrafią robić „czyste“ wybory, — wszyscy 
inni są koropcjonistami, wszyscy inni dopuszczają 
się nadużyć. W zajściu lwowskim widzimy dzia­
łanie korupoji moralnej, fanatyzmu 
partyjnego, doprowadzającego do zatarcia fun­
damentalnych pojęć o prawnych stosunkach spo­
łeczeństwa. Nie masz wyborów, w których so­
cjalni demokraci występują ze swoimi kandydata­
mi, aby sądy kunę nie miały do czynienia 
z oskarżonymi o gwałt publiczny działaczami 
socjalnej demokracji.

Dla roznamiętnienia chwili można wiele mieć 
wyrozumienia. Ale jak wszędzie, tak i tutaj — 
„sont certl deaiąue fines“. Poza pewne granice, 
u których kończy się polityka a zaczyna się 
zbrodnia, zatrzymać się musi każdy prawy 
obywatel i każdy, choćby nawet w interesie swego 
stronnictwa wyłącznie działający, rozsądny poli­
tyk. Społeczeństwo musi całą siłą bronić się 
przed gwałtem, z którejkolwiekby on wychodził 
strony, jeżeli nie chce bezczynnie patrzeć i brać 
odpowiedzialności za zupełne wypaczenie publi­
cznego życia.

W najświeższym numerze Słowa Pol­
skiego, który we Lwowie wyszedł w środę, 
w dniu wyborów śoiślejszych, czytamy o plano­
wanym przez socjalistów zamachu na pre­
zesa Koła, dr. Głąbińskieg :

Prezesa Koła Polskiego ostrzeżono urzędo­
wnie z dyrekcji policji, że uplanowany jest 
na niego przez socjalistów zamach.

Możliwość podobnych napadów w kraju cy­
wilizowanym wydaje się nieprawdopodobną, a je­
dnak wiadomość ta oparta jest na fakcie. Wczo­
raj na zebraniu socjalistycznym zapadła uchwała 
w tym kierunku.

Mimo tego ostrzeżenia prezes Koła Polskiego 
udał się przed południem do ratusza, ażeby przed 
swoim wyjazdem do Wiednia spełnić obowiązek 
obywatelski W sali VIII., w której głosuje, zo­
stał przyjęty przez pełną salę wyborców oklaska­
mi i okrzykami: Niech żyje prezes Koła! poczym 
cała sala jednomyślnie oświadczyła się za tym, 
ażeby posła dr. Głąbińskiego dopuścić natych­
miast do głosowania wobec postanowionego prze­
zeń wyjazdu do Wiednia.

Jaki nacisk na wybory wywierały wła­
dze krajowe — i to w duchu wrogim Narc 
dowej Demokracji, o tym jaskrawo świadczy 
następujący fakt, o którym donosi Słowo 
Polskie:

Ze wszystkich biur Namiestnietwa 
dano nam znać, że prezydjum zabroniło 
urzędnikom we wszystkich wydziałach Na­
miestnictwa brać udział w dzisiejszych wy­
borach. Istotnie okazało się faktem, że szefowie 
wydziałów, jak p. Komarnicki, w wydziale rachun­
kowym, dziś rano zapowiedzieli urzędnikom, żeby 
się nie ważyli brać udziału w wyborach. Środek 
tyn miał na celu zmniejszenie szans kandydatom 
demokratyczno-narodowym, wiadomo bowiem, że 
urzędnicy głosuję na tę listę.

Powiadomiony o tym prezes Koła Pol 
skiego interwenjował u namiestnika, 
który wskutek tego niezwłooznie wydał zarządze­
nie, aby urzędnikom pozwolono głosować.

Zmiany ustawy procederowe].
(P. B. P.) Rząd przedłożył parlamentowi 

projekt ustawy, na mocy której różne paragrafy 
ustawy procederowej' (Gewerbeordnung) mają zo­
stać zmienione lub rozszerzone. Podług uchwały 
Parlamentu projekt rządu przekazano komisji, 
w której z Koła Polskiego zasiada poseł Napie-

r ai s ki. Nie ulega wątpliwośoi, że obrady tej 
komisji petrwają długo i dla tego zawsze jaszcze 
jest czas dla interesowanych wyborców pol­
skich oraz ich stowarzyszeń i związków, ażeby 
swoje zdanie o zmianach wypowiedziały i Koła 
przesłały.

W tym celu podajemy główne rzeczy z pro­
jektowanych zmian:

Artykuł I.
I. (Świadectwa pracy). W ustępie

1. paragrafu 113. ustawy procederowej mieści się 
dotąd przepis, że robotnik przy odejśoiu 
z pracy może żądać poświadczenia, ja­
kiego rodzaju pracę wykonywał 1 jak długo był 
zatrudniony.

Przepis ten ma zostać zmieniony w ten spo 
sób, że robotnik może żądać świadectwa nie przy 
odejściu, lecz przy ukończeniu stosun 
ku służbowego, a w razie wypowie­
dzenia, w chwili wypowiedzenia.

II (Książeczki zarobkowe dla 
pracobiorców w konfekcji odzieży 
1 bielizny). Paragraf 114 a, dołączony do 
ustawy procederowej na mocy ustawy z 20. czer­
wca 1900. nadaje prawo Radzie związkowej, prze 
pisać wprowadzenie książeczek lnb kartek zarób 
kowych dla pewnych zawodów. Przepis miał być 
przedewszystkim zastosowany i został istotnie 
1. kwietnia 1903. wydany dla zatrndnionyob w 
zawodzie konfekcji męskiej i żeń­
skiej oraz w konfekoji bielizny.

Przepisane wszelako wówczas przez Radę 
związkową książeczki i karteczki nie zadowoliły 
pracobiorców ani pracodawców. Były one nie­
praktyczne i niedokładnie nłożone. Skutkiem 
tego rząd proponuje zmianę odnośnego paragrafu 
w ten sposób, że z książeczki albo karteczki za­
robkowej stanie się książeczka lub karteczka obra­
chunkowa.

§ 114.a ma brzmieć w przyszłości 
jak następuje:

„Dla pewnych zawodów Rada związkowa mo­
że przepisać książeczki zarobkowe lub karteczki 
robocze. W te książeczki lub karteczki należy 
zapisywać:

1) czas przejęcia roboty i rozmiar powierzo­
nej roboty, przy akordzie ilość sztuk; 2) zarobek; 
3) warunki dostarczenia narzędzi i mateiji do 
wykonania powierzonej roboty; 4) czas odstawie­
nia roboty, rodzaj i rozmiar odstawionej roboty; 
5) sumę wypłaconego zarobku z podaniem dokła­
dnych odliczeń; 6) dzień wypłaty.

Rada związkowa może rozporządzić, aby w1 
książeczki lub karteczki zarobkowe wpisywano 
także warunki co do wiktu i mieszkania, o ile 
wikt lub mieszkanie stanowi część zarobku.

Zresztą wolno wpisywać nazwisko, firmę, sie­
dzibę pracodawcy, nazwisko i miejsce zamieszka­
nia pracobiorcy, oraz szczegóły, odnoszące się do 
powierzonych do wykonania robót lub wypłacone­
go zarobku.

Książeczkę lnb karteczkę zarobkową wydaje 
pracodawca na swój koszt i pewinien ją bezpłatnie 
wręczyć robotnikowi po zapisaniu w niej wszyst­
kiego, co potrzeba.

O ile Rada związkowa inaczej nie rozpo­
rządzi, pracodawca jest obowiązany poczynić za­
piski pod liczbą 1 do 3 przed lnb przy przyjęciu 
roboty przez pracobiorcę, zapiski pod liczbą 4 
przy odstawieniu roboty, zapiski pod liczbą 5 i 6 
przy wypłacie; zapiski mają być dokonane atra­
mentem i opatrzone podpisem pracodawcy*1.

III. (Szkoła uzupełniająca.) Para­
graf 120 ustawy procederowej przepisuje w ustę­
pie 3., że męscy robotnicy niżej 18 lat oraz żeń­
skie pomocnice handlowe i uczniowie niżej 18 lat 
mogą być zmuszeni przez statut gminny do od­
wiedzania szkoły uzupełniającej.

W przyszłości może ten przymus być zapro­
wadzony nie tylko dla wyszczególnionych powyżej, 
lecz i dla pracobiorców (robotników) niżej 
18 lat, tak dla męskich jak dla żeńskich.

Plan nauki szkoły uzupełniającej ułoży wła­
dza podług ustaw krajowych do tego powołana 
i ogłosi go w sposób przepisany dla obwieszczeń 
gminy lub związku komunalnego.

IV. (Przepisy sanitarne.) Paragraf 
120 e ustawy procederowej ma zostać uzupełniony 
w ten sposób, że Rada związkowa może wydać 
przepisy o zachowaniu się pracobior­
ców w zakładzie fabrycznym, oraz że, 
o ile tego nie nozyni, odnośne władze po­
licyjne zrobić to mogą.

W miejsce 3. i 4. ustępu tegoż paragrafu, 
ma w przyszłości wejść do ustawy procederowej 
nowy paragraf, a mianowicie:

§ 120 f. W zawodaoh w których zbyt długa 
praca codzienna zdrowia robotników zagraża, może 
Rada związkowa, a o ile te?o nie nozyni, centralna 
władza krajowa lub odnośna władza policyjna prze 
pisać długcść, początek i koniec dozwolonego 
czasu pracy codziennej, oraz pauz podczas niej; 
może też wydać rozporządzenia potrzebne do prze­
prowadzenia przepisów.

O ile takie przepisy nie zostały wydane, 
może odnośna władza policyjna dla poszczególnych 
zakładów fabrycznych, w których zbyt długi czas 
pracy zagraża zdrowiu pracobiorców, w drodze 
rozporządzenia wydać przepisy i nakazać zarzą­
dzenia.

Dalsze zmiany podamy następnie.

Położenie w Rosji.
Stanowisko Stołypina zachwiane.

Petersburg, 5. marca. „Riecz“ podaje 
wiad., że reakcyjna szlachta rosyjska dąży do usu­
nięcia Stołypina z powodu jego projektu reformy 
ziemskiej, łamiącej zasadę stanowości „jedną z pod­
staw rosyjskiej państwowości“. W razie usunięcia 
Stołypina, wskazują jako na najprawdopodobniej­
szych kandydatów na objęcie fotelu premjerow-

skiego: prezesa Rady Państwa, Akimowa, to­
warzysza ministra finansów i zarządzającego ban­
kiem ziemskim, Kriwoszeina oraz znanego 
reakcjonistę, Stfirmera.

W ostatniej chwili stanowisko Stołypina 
wzmooniło się znowu, gdyż cesarz podpisał od­
powiedź na adres szlachty moskiewskiej, zawiera 
jący wzmiankę o odnowionym ustroju państwo­
wym. Tekst tej odpowiedzi zredagować miał 
Stołypin w porozumieniu z Chomiakowem.

Wiadomości polityczne.
Podróże monarchów.

Zaledwie rozeszła się wieść o zamierzonym 
spotkaniu króla Edwarda z królem Wikto 
rem Emanuelem, gdy ze strony niemieckiej 
zapowiadają już stanowczo spotkanie cesarza 
niemieokiego z królem włoskim. Mato 
być odpowiedź na nieprzyjemną dla niemoów 
próbę zacieśnienia przyjaźni włosko angielskiej. 
Cesarz Wilhelm wybiera się, jak wiadomo, na 
wyspę Korfn, gdzie zabawi kilka tygodni. W 
powrocie stamtąd chce cesarz zrobić wycieczkę 
po Morzu Śródziemnym i ma się podobno w je 
dnym z portów włoskich, jak przypuszczają w 
Syoylji, spotkać z królem Wiktorem Emanu­
elem.

Wiadomość ta nie jest jeszcze urzędownie 
potwierdzona, ale zrozumiałym jest bardzo, że ce­
sarz Wilhelm będzie choiał osobistym swoim 
wpływem udaremnić zabiegi angielskiego swego 
wnja i rywala o przyjaźń Włoch i będzie się sta­
rał Włochy ściślej znown połączyć z trój przy mie­
rzeni i z Niemcami. Spotkanie sprzymierzonych 
monarchów jest tym więcej prawdopodobnie, że 
od pobytu swego w Rzymie w r. 1903. cesarz 
Wilhelm nie widział się z królem włoskim. Od 
tego ozasn jednak zaszły tak wielkie zmiany w 
stosunku Włoch do Niemiec, i Włochy tak bar­
dzo oddaliły się od trójprzymierza, że wątpić na­
leży bardzo, aby projektowana podróż cesarza nie 
mieokiego odniosła jakikolwiek skutek.

Ponieważ w marcu, jak już pisaliśmy, także 
król Edward wybiera się na Morze Śródziemne 
i spotyka się z królem włoskim, przeto kombinują 
także spotkanie się trzech monarchów: 
cesarza niemieckiego, króla angielskiego i króla 
włoskiego. Ta wiadomość wydaje się jednak nie­
prawdopodobną i wygląda raczej na pobożne ży­
czenia niemców. Król Edward będzie w każdym 
razie przedtym bawił w Pa rży u i tam będzie 
konferował z prezydentem francuskim i z preze­
sem ministrów Clemenceau.

Wreszcie przypuszczają także, że cesarz Wil­
helm z okazji pobytu swego w Korfa odwiedzi 
cesarza Franciszka w Wiedniu.

O wyspy Alandzkie.
Petersburg, 6. marca. (TBW.). Oficjalna 

Rossija pisze z okazji niedawnych rozpraw w Par­
lamencie szwedzkim w kwestji rzekomego uforty­
fikowania wysp Alandzkich, co następuje:

Sąsiedzi nasi wzburzeni są najwięcej z po­
wodu pogłoski, jakoby Rosja rozpoczęła już okła­
dy w sprawie zmiany konwencji alandzkiej. Szwe­
dzki minister spraw zewnętrznych niestety po­
głosce tej nie dosyć kategorycznie zaprzeczył. 
Rosja nie podjęła żadnych układów dotyczących 
ufortyfikowania wysp Alandzkich. Układy toczyć- 
by się mogły tylko z Anglją i Francją, które pod­
pisały swego czasu odnośną konwencję.

Tymczasem układy toczą się ze Szwecją i to 
w sprawie utrzymania terytoijalnago status quo 
na Morzu Bałtyckim. Rosja ma wobec Szwecji 
zamiary wyłącznie pokojowe i zasadniczo gotową 
jest do wymiany wszelkich deklaracji Rosja nie 
szuka nowych korzyści, ale nie może także w celu 
przysłużenia się Szwecji pogarszać własnego po­
łożenia.

Rząd rosyjski nie zamierza bynajmniej poru­
szyć kwestji alandzkiej. Zdaj a się, że natych­
miastowe podpisanie szwedzko-rosyjskiej deklaracji 
w sprawie Bałtyku lepiej niż wszelkie inne argu­
menty pokazałyby całemu światu, że era wrogich 
stosunków pomiędzy obu państwami dawno mi­
nęła i nastąpiła era przyjacielskiej zażyłości są­
siedzkiej.

Sprawa marokańska.
Paryż, 6. m&rca. (TBW). Minister finan­

sów Caillaux przedłożył nowy kredyt dodatkowy 
na wyprawę marokańską w kwocie 15 mil jonów 
franków. Suma ta przeznaczona jest przeważnie na 
uzupełnienie zapasów wojennych, czerpanych w 
ostatnim czasie z rezerw algierskich.

Anglja i Niemcy nie zaprotestowały przeciw­
ko wysłaniu nowej armji francuskiej do Maroka. 
Odnośne oświadczenia ambasadorów francuskich 
w Londynie i Berlinie przyjęto sympatycznie.

Z Maroka samego ważniejsze doniesienia nie 
nadeszły. Urzędowa nota stwierdza tylko, że w 
ostatniej bitwie pod Soukel Tnein było 13 zabi­
tych i 40 rannych. Pogłoska, że oprócz tego kil­
kunastu żołnierzy przepadło, jest nieprawdziwą.

O koleje bałkańskie.
Paryż, 6. marca. (TBW.) Agencja Hsvasa 

ogłasza ofiojalny komunikat rządu francuskiego 
w sprawie koleji bałkańskich. Francja godzi się na 
ostatnie oświadczenie Rosji, która zamierza po­
pierać wszystkie projekty kolejowe na Bałkanach 
przedłożone przez poszczególne państwa bałkańskie 
i Austro Węgry. Rząd francuski wyraża przekoaa- 
nie, że wszystkie nowe koleje przyczynią się nie­
zmiernie do rozwoju ekonomicznego półwyspu bał­
kańskiego i przywrócenia spokoju i porządku w 
Macedonji.

Krótkie wiadomości.
— Izby pracy a chlebodawcy. Nie­

miecki Związek chlebodawców przyjął na wczoraj­
szym posiedzeniu swego wydziału następującą 
rezolucję: Związek jednogłośnie uważa za rzecz

niemożliwą, aby ustawa dotycząca urządzania Izb 
praoy zdołała wypełnić zapowiedziane w projekcie 
zadania. Przeciwnie w Izbach praoy, utworzonych 
na podstawie parytetyoznej, upatruje wielkie nie­
bezpieczeństwo dla całego przemysłu niemieckiego, 
ponieważ doprowadzić one muszą do obostrzenia 
przeoiwieństw. Mimo to Związek nie oświadcza 
się zasadniozo przeciwko prawnej reprezentacji in­
teresów robotnika w myśl orędzia cesarskiego 
z dnia 4. lutego 1890 r.

— Cesarz Wilhelm udzielił angielskiej 
policji przylądkowej nagrody w kwocie 20 OOO mk. 
za ujęcie Morengl, przywódcy powstańców mu­
rzyńskich w południowo-zachodniej Afryce nie­
mieckiej.

— Król angielski Edward wyjechał 
w czwartek z Londynn do Biarritz, a tego sa­
mego dnia wieczorem stanął w Paryżu.

— Cesarz abesyński Menelik kazał 
okuć w kajdany i wrzucić do więzienia wszyst­
kich przywódców szczepu Arussi, którzy dokonali 
niedawno napadu na stację włoską Benadir i za­
bili 2 oficerów włoskich.

Nasze sprawy.
— Wykłady ludowe ma św. Ła­

zarzu. Staraniem Towarzystwa Przemysłowców 
na św. Łazarzu odbędą się w każdą niedzielę 
wielkiego postu o godzinie 6 i pół wieczorem wy­
kłady ludowe na sali p. W. Sałaoińskiego, ulica 
Łazarska nr. 1.

W niedzielę; dnia 8. bm. wykładać będą:
1. Ks. Niedźwiecki: O Elizie Orzeszkowej.
2. Dr. B. Marchlewski: Z historji W. Księ­

stwa Poznańskiego.
Wstęp bezpłatny. — O liczny udział prosi 

Ks. Niedźwiecki, prezes.

— Zebranie przedwyborcze w 
Szamotułach celem postawienia kandydatów 
na reprezentantów szkoły katolickiej i ich zastęp­
ców odbędzie się w niedzielę 8. bm. o godz. 5. 
po południu w lokalu p. W Magnuszewicza,

O liczny udział prosi
Komitet

— Walne zebranie Kółek Rolni­
czych powiatów świeckiego 1 staro­
gardzkiego odbędzie się dnia 8. marca r. b. 
o godz. 3. po południu na sali p. Szramkiego w 
Drzycimin. Porządek dzienny: 1. Zagajenie i 
wybór zarządu zebrania. 2. Wykład p. redaktora 
Brownsforda z Poznania O chorobach roślin, ob­
jaśniony obrazami świetlanymi. 3. Wolne wnioski.

— Wlec w Radzynie. W niedzielę, 
dnia 8. bm. odbędzie się u p. Dejewskiego zaraz 
po nabożeństwie wiec. O jak najliczniejszy udział 
się uprasza

St Kostka.

Wykłady Indowe 
Iffllenla Adama Hłckłewlcza.

W niedzielę dnia 8. bm. wykładać będą 
starej sali bazarowej:

1) p.Wacław Załuski: O papierach wartościom
2) p. Dyonizy Królikowski: O Rusinach. 

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny. Ze
względu na znaczne koszta uprasza się o datki 
dobrowolne. Wydział.

Wiidimici miejscowe I pętam..
Poznań, dnia 6. marca.

Kalendarz. Dziś: Koleta p., Wiktora m.
Wojsława.

Jutro: Tomasza z Akw.
Bogowita bł.

Wschód słońca. Dziś: 6,38 zachód: 5,46
Jutro: 6,36 „ 5,48

Wschód księżyca. Dziś: 8,35 zachód: 10,37
Jutro: 8,57 „ 11,52

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę d. 7. b. m.: 
z początku przeważnie pogodnie, później lekkie 
opady; umiarkowane wiatry południowo-wschodnie, 
za dsia cokolwiek cieplej.

— * Warta rośnie w Poznaniu zwolna w dal­
szym ciągu, natomiast w Pogorzelicy i Śremie 
pomału opada. Stan wody w Poznaniu wynosił 
dzisiaj rano 3,50 w Pogorzelicy 3,21, w Śremie 
3 metry. t

— * Pan Wilhelm Feldman z Krakowa, 
który dziś wieczorem o godzinie 8. na sali baza­
rowej wygłosi wykład na temat: »Zasadnicze idee 
artystyczne młodej Polski«, odwiedził nas dzisiaj 
w redakcji.

— * Sensacją dnia jest Żywy dziennik, za­
powiedziany na poniedziałek 9. bm. na starej sali 
bazarowej, z którego czysty zysk przeznaczony jest 
na kasę emerytalną Towarzystwa dziennikarzy. 
Biletów po 3,2 i 1 marce nabywać można w skła­
dzie cygar p. M. Drostego w Bazarze. Pospiech 
konieczny, ponieważ zapas jest na wyczerpaniu.

— * Odczyt Wilhelma Feldmana na te­
mat: Zasadnicze idee artystyczne Młodej Polski 
odbędzie się dziś o godzinie 8. na sali Bazarowej, 
o ozem w ostatniej chwili przypominamy.

Zarząd Czytelni dla kobiet
— * Pokwitowanie. Na Czytelnie Ludowe 

zebrano na kolędzie u pp. Jagolskich w Brusach 
15 mr., na weselu p. Wojnowskiego w Brusach 
26 mr., N. N. w Brusach 4 mr., razem 45 mr.

— • Wiosna się zbliża i właściciele bal­
konów pomyśleć muszą o obsadzenia ich kwiatami. 
Kto pragnie uprzyjtmaić sobie na całe lato pobyt 
na balkonie przez gustowną a nie drogą dekoracja



niechaj przejrzy dołączony do dzisiejszego aumeru 
dodatek zakłada ogrodniczo-artystycznego p. M. Osiń­
skiego z Wlniar. Zakład tei, jakkolwiek istnieje 
dopiero lat 7, zaopatrzony jest w liczne wspaniałe 
okazy konszta ogrodniczego i dał się poznać bar­
dzo pochlebnie na wystawie ogrodniczej w zeszłym 
rokn, gdzie uzyskał srebrny medal oraz przez sty­
lową dekorację sali na zeszłorocznym obchodzie 
Libelta w Bazarze. F. M. Osińskiego polecić może­
my sumiennie jako dzielnego fachowca wszystkim 
pragnącym upiększyć swoje parki, ogrody, balkony 
i werandy.

— Znowu upadłość polskiej firmy w Po­
znaniu. Tutejszy sąd okręgowy ogłasza pod dniem 
3. bm. konkurs nad majątkiem znanej w Poznaniu 
firmy J. Szpetkowskl, zakład rzeźbiarsko-artysty­
czny przy ul. Bismarka nr. 1. — właścicielka Fe­
licja Ślusarek. Zawiadowcą masy konkursowej 
mianowany został kupiec Ludwik Manheimer 
w Poznaniu. Z pretensjami winni zgłaszać się in­
teresenci najpóźniej do 25. marca.

— * Zmiana posiadłości. Rendant Banku 
ludowego w Jarocinie p.Lisson nabył na własność 
kamienicę przy rynku tamże od oberżysty p. Sta- 
nisza za 70 000 mk.

— * W przystępie obłędu pewna praso 
waczka, mieszkająca w kamieniuy przy narożniku 
ul. Wodnej a Starego Rynku powyrzucała onegdaj 
wieczorem różne sprzęty oknem na ulicę. Scena 
ta spowodowała wielkie zbiegowisko ciekawych. 
Przybyła policja przywróciła spokój.

— * Kurs dla kowali w podkuwaniu koni 
w kuźni p. Spillera w Poznaniu, stojącej pod nad 
zorem regienoji, rozpocznie się w środę 1. kwietnia. 
Zgłoszenia przyjmuje mistrz kowalski p. Spiller, 
mieszkający przy uh Strzałowej nr. 6. najpóźniej 
dwa tygodnie przed rozpoczęciem kursu.

— • Nowa agentura pocztowa. W Kuraku 
w pow. międzyrzeckim (Kurtzig) nrządzoną będzie 
z dniem 1. kwietnia rb. ncwa agentura pocztowa, 
do której przyłączone będą następujące miejsco­
wości: Dębowy folwark, Korskie olędry, Borowy 
młyn, Górzyce i Zemsko.

— • Wagony dla palących. Liczba od­
działów dla palącyoh ma być na kolejach pomno­
żoną. Według nowego rozporządzenia będą na 
przyszłość dwie trzecie wszystkich wagonów 
w pociągach przejściowych zaopatrzone w popiel­
niczki ze względu na to, że większa część po­
dróżnych jest palaczami

— * Hotel francuski, jeden z najstarszych 
hoteli w Poznaniu, idzie na sprzedaż. Wiadomość 
tę ogłasza p. mec. Woliński, jako wykonawca te­
stamentu po zmarłym właścicielu hotelu ś. p. 
Teodorze Luzińskim.

— * Usiłowano samobójstwo. W środę 
po południu usiłował pewien malarz, który był 
już znacznie podchmielony, utopić się na zala­
nych łąkach dębińskich. W pobiiźu pracujący 
robotnicy niedoszłego samobójcę wczas jeszcze 
z wody wydobyli, poczym narzeczona jego wraz 
z przyjaciółką odprowadzili go do domu zmacza­
nego do suchej nitki.

— * Do miejskiej kasy oszczędności wpła­
cono w miesiącu lutym ogółem 380 959,52 mk., 
a wypłacono 514 927,54 mk. Depozyt zmiejszył 
się więc o 133 968,02 mk. (od 1. kwietnia 1907 
o 279169,15 mk.) Stan kasy wynosił przy 
końcu lutego 16 miljonów 447 577,21 mk.

— * Wielkie zebranie krawców poznań­
skich odbędzie się w przyszłą niedzielę 8 bm. po 
południu o godz. pół do 6. na sali Domu Katoli­
ckiego. Ponieważ chodzi tutaj o dobro wszystkich 
bez wyjątku, dla tego upraszamy o jak najliczniej- 

,rv udział.
Polski Związek Zawód, w Poznaaiu.

- * Stawki do wojska dla popisowych 
ta Poznania, którzy rodzili się w roku

i. i poprzednich latach, odbędą się w tym 
.u w czasie od 19. marca do 9. kwietnia, 
annie od godziny 8. rano począwszy w lokalu 

►andoliaa na Jeżycach przy ul. Wielkiej Berliń-
iziej nr. 5.

Stawki wyznaczone zostały w następującym 
iorządku:

Z pierwszego rewiru policyjnego 
Ha tych wszystkich, którzy rodzili się w r. 1887.
> których nazwiska rozpoczynają się głoskami A 
o K w czwartek 19. marca.

Z 1. rewiru rocznik 1887. od głoski L do 
i i rocznik 1888. od głoski A do L w piątek 
0. marca.

Z 1. rewiru rocznik 1886. od głoski A do 
j oraz rocznik 1888. od głoski M do Z w sobotę 
51. marca.

Z 1. rewiru rocznik 1886. od głoski M do 
i i dla popisowych z poprzednich lat oraz

Z 2. rewiru rocznik 1888. od głoski A do 
w poniedziałek 23. marca.

Z 2. rewiru rooznk 1888. od głoski R. do 
. i rocznik 1887. we wtorek 24. marca.

Z 2. rewiru rocznik 1886. i z poprzednich 
it, oraz

z 3. rewiru rocznik 1886. i z poprzednich 
w czwartek 26. marca.

Z 3. rewiru rocznik 1888. i 1887. od gło- 
i A do O w piątek 27. marca.

Z 3. rewiru rocznik 1887. od głoski P.
* Z., oraz

z 4. rewiru roczniki 1887. i 1886. od gło- 
i A do H. w sobotę 28. marca.

Z 4. rewiru starsze roczniki, oraz rocznik 
<86. od głoski J. do Z. i rocznik 1888, jako też 

z 5. rewiru rocznik 1888 cd głoski A do
w poniedziałek 30. marca.

Z 5. rewiru rocznik 1886 od głoski A do 
i rocznik 1888 cd głoski D do Z we wtorek 

. marca.
Z 5. rewiru rocznik 1886 od głoski N do 

rocznik 1887 w środę 1. kwietnia.
Z 6. rewiru rocznik 1886 od głoski A do

i rocznik 1887 w czwartek 2. kwietnia.
Z 6. rewiru starsze roczniki oraz rocznik 

86 od głoski K do Z i rocznik 1888 od głoski 
do O w piątek 3. kwietnia.

Z 6. rewiru rocznik 1888 od głoski P do Z.
Z 7. rewiru rocznik 1886 w sobotę 4. 

etnla.
Z 7. rewiru rocznik 1888 w poniedziałek 6. 

atnia.

Z 7. rewiru rocznik 1887 1 z poprzednich 
lat oraz

Z 8. rewiru starsze roczniki 1 rocznik 1886. 
od głoski A do L we wtorek 7. kwietnia.

Z 8. rewiru rocznik 1886. od głoski M do 
Z oraz rocznik 1887. i 1888. od głoski A do J 
w środę 8. kwietnia.

Z 8. rewiru rocznik 1888. od głoski K do 
Z w czwartek 9. kwietnia.

Losowanie popisowych urodzonych w r. 1888. 
nastąpi w piątek 10. kwietnia przed południem 
od godziny 9. począwszy w tym samym lokalu.

Młodzieńcy, którzy obowiązani są stawić się 
do popisu, niezależnie od tego czy rodzili się w 
Poznaniu, czy też przebywają tutaj tylko przej­
ściowo, a którzy nie zgłosili się jeszcze do re- 
giestru poborowego, powinni uczynić to niezwło­
cznie, w przeciwnym razie mogą być karani.

Ewentualne reklamacje wnieść trzeba naj­
później w dniu popisowym.

Ktoby się do popisu nie stawił bez uniewin­
nienia lub wyznaozony termin spćźaił, karanym 
będzie grzywną do 30 mk. lub odpowiednio 
aresztem.

Reklamacja o cofnięcie od wojskowości sta 
wiać należy z podaniem powoda do magistratu 
najpóźniej do 26. marca.

wszystkie te przedmioty mocno ucierpiały. Spa­
liła się także część bibljoteki, przedstawiającej 
znaczną wartość. Do godziny 5. wieczora pożaru 
jeszcze nie ugaszono. O nieszczęśliwych wypad­
kach telegramy nic nie donoszą.

Śmiertelny skok.
Monachjurn, 6. marca. (TBW.) Dozorca 

tutejszej rzeźni miejskiej, Reiter, którego onegdaj 
skazano na 2 miesiące więzienia za występek 
przeciwko moralności, zeskoczył wczoraj w połu­
dnie z wierzchołka wieży kościoła św. Piotra na 
ulicę. Samobójca uderzył głową o dach kościelny 
i spadł na bruk z połamanymi członkami. Ciało 
jego przedstawiało bezkształtną bryłę i śmierć 
nastąpiła na miejsca. Mimo ożywionego w miejscu 
tym ruchu ulicznego żaden z przechodniów nie 
odniósł szwanku.

Ze świata.

Neapol bez chleba.
Neapol, 6. mBrca. (TBW). Właścioiele 

piekarń tutejszych po uprzednim doniesieniu ma­
gistratowi zamknęli swoje składy, oświadczając, źe 
nie myślą sprzedawać chleba po urzędowo wyzna­
czonych cenach. Neapol pozostał więc bez obleba 
i musi sprowadzać go z miast sąsiednich, o ile 
zapasy ich wystarczają. Kilku piekarzy miejsco­
wych sprzedają pod ręką ehleb oczywiście, korzy­
stając z położenia, po cenach wygórowanych. 
Władze zamierzają ogłosić dekret, według którego 
piekarze wojskowi obejmą administrację wszystkich 
piekarń miejskich.

Pożar teatru.
Meiningen, 6. marca. (TBW.). W tutej­

szym teatrze nadwornym wybuchł wczoraj po po­
łudniu o 3. pożar, który w okamgnienia ogarnął 
cały budynek. Wspaniały gmach z całą swoją 
zawartością jest zniszczony. Księciu sasko mei- 
ningskiemu, który bawi obecnie w Kap Martin, 
doniesiono o pożarze telegraficznie.

Późniejszy telegram donosi, że teatr wypalił 
się doszczętnie. Pozostały tylko gołe mury. Mimo 
gorączkowej czynności straży pożarnej, wojska i 
publiczności nie zdołano ’ opanować mszczącego 
żywiołu. O kadrans na 2. po południu skończyła 
się w teatrze próba, a już o trzeciej cały budy­
nek stanął w płomieniach. Przyczyny ognia do­
tychczas nie stwierdzono, lecz prawdopodobnie 
powstał w piwnicy, gdzie znajduje się piec de 
centralnego ogrzewania. Uratowano wprawdzie 
część drogocennych rekwizytów i garderoby, lecz

Ostatnie telegramy I ulaOontei
Posadowsky naczelnym prezesem Księstwa?

W r o c ł a w, 6. marca. (TBW.) Schles. Volks- 
zeitung donosi w formie pogłoski, że na naczel­
nego prezesa W. Ks. Poznańskiego upatrzony jest 
hr. Posadowsky, były sekretarz stanu. Wy­
mienione pismo powątpiewa jednak o prawdziwo 
ści powyższego doniesienia, ponieważ swego czasu 
z okazji dymisji hr. Posadowskiego ze strony do 
brze poinformowanej oświadczono, źe były sekre­
tarz stanu nie przyjmie żadnego urzędu państwo­
wego. Pozatym okoliczności, wśród których pana 
Posadowskiego złożono z urzędu były tego ro­
dzaju, źe o przyjęciu przez niego nowego urzędu 
nie może być mowy.

Sprawa języka polskiego w seminarjach 
nauczycielskich.

Petersburg, 5. marca. Z komisji finanso­
wej Rady państwa, która, jak już donosiliśmy, 
przyjęła projekt zaprowadzenia wykładów w 
języku polskim w seminarjach nau­
czycielskich Królestwa, wróoiła sprawa ta 
znowu do plenum. Ale i tu nie załatwiono się 
jeszcze ostatecznie z tym projektem rządowym, 
który jest solą w oku wszystkich reakcjonistów 
prawdziwie rosyjskich. Dziesięciu członków Rady 
państwa stawiło wniosek, aby omawiany projekt 
przesłać do „komisji zamierzeń prawodawczych', 
mimo, że projekt jest prosty i jasny i żadnych 
dalszych wyjaśnień nie potrzebuje. Z tego punktu 
widzenia zwrócił się przeciw odesłaniu projektu 
do komisji p. Ługjanow. Ale gdy wiceminister 
Bielustin, który zresztą bardzo słabo bronił 
przedłożenia urzędowego, oświadczył, że „nie ma 
zgoła nic przeciw przekazaniu całej sprawy ko­
misji“, większość uchwaliła rzeczywiście przesłanie 
projektu do „komisji zamierzeń ustawodawczych'.

Tak więc ważna ta dla polaków sprawa prze 
ciąga się bez końca.

Drobne wiadomości.
— W sprawie biskupów polskich 

donoszą z Petersburga z wiarogodnego źródła, że

podane w gazetach wiadomośoi o nominaoji no­
wych biskupów rzymsko-katolickich są>iprzed- 
wczesne.

— „Myśl polityczna“. Od 1. marca 
wychodzić zaczął w Warszawie dwutygodnik, po­
święcony polityce i naukom politycznym p. a. 
Myśl Polityczna. Oprócz słowa wstępnego 
od redakcji znajdujemy w pierwszym numerze 
Myśli artykuły pp.: Wł. Stadnickiego („Po­
lityka w zaborze pruskim*) i Tadeusza O r u ż e w- 
skiego („Zbytek czy brak indywidualizmu“, 
oraz „Hercena artykuły o Polsce'1), dalej zaś sze­
reg uwag publicystycznych „Nad porządkiem dzien­
nym“ i w końeu sprawozdanie z procesu redaktora 
Narodu a Państwa, p. WŁ Stadnickiego.

Lawina we Włoszech.
Budapeszt, 6. marca. (TBW). W dolinie 

Dubrawy, w komitacie Uptawskim zasypała lawiną 
12 drwali. Sześciu robotników jest zabityoh, 
4 ciężko i 2 lekko rannych.

Targ na okowitę,
Hamburg, dola 6. marca 1988.

Miesiąc Popyt Podaż
marzec .... — 82,«/.
marzec-kwiecień . — «2,«/,
kwiecieii-maj. — 82.«/.

Zapiski meteorologiczne
dnia 5. marca o godzinie 8. pan«

stacje pow. C stacje pow. C»
Borkum dżdżysto 1 Sztokholm zachm - 8
Hamburg śnieg 0 Haparanda zachm. - 2
Świnoujście zachm. 0 Petersburg zachm. 9Kłajpeda zaebm. 0 Ryga zaohju,' - 1
Akwizgran pochm. 1 Wilno zachm. - 1
Berlin śnieg 1 Wiedeń zachm.] - 1Drezno pochm. 2 Tryest zachm.*, 6
Wrocław śnieg 0 Zurych pogoda' 2
Bydgoszcz zachm. 1 Lwów pogoda 2Aberdeen śnieg - 2 Paryż zachm.] 2
Kopenhaga zachm. 0 Rzym pochm,ył e

Skrzynka do listów.
W. Pan S t. J. w Poznaniu. Zdania 

Pańskiego nie podzielamy. Skąd wysnuwa WPan 
takie wnioski z artykułu: »Dwie uwagi«?

(Nadesłano.)

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wyborne«« 

smaku i aromatu z doborowego tytan 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
I* ntnk 2S len., poleca firma

Wulkan F. J. F. Kemenflzlfiskl, taro.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco; ult=ultimo.

5. 6.
mocna epok.

43/s 4«/4
85,05 85,06

213,75 218,90
82,90 82,80
92.80 92,50
82,70 82,75
89.80 89,50

Tendencja:
Dyskonto prywatne...................
Korony .........
Rabie............................. ....
81/, niemiecka pożyczka państw. 
8«/,’/, praskie konsole ....
«’/.
8l/s°/o poznańska poiyoaka
83/,
4’/.
«‘/.’/o _
49/, pora.
I1/,’/.
4’/.
•’/.
4’/.
8«/,’/.
«’/.
4’/.
•*/»’/« _
4*/,°/0 poiyoaka chińska 1898 
41/,9/. • japońska . . .

, romańska 1894
, rosyjska 1909
, . 1805

4’/, serbska renta, .....
Tureckie losy .............................
4’/a węgierska renta w koronaoh 
4*/,% polskie listy aastawne . 
Akeje berlińskiej kolei elektor.

, poznańskiej kolei elektr, 
a austor.-węg. kolei państ, alt. 
a lombardy
a Baltimore rad Ohio 
a Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Prracisko obL kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. taransp. 

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. handL 
, banka darmstackiego
, . niemieckiego.
a • dyskontowego „
. , dreadeńskiego
a pólm-niem. zakłada kredyt. 
• austryack. zakłada kred, alt 
s banka wach, dla handl. i prs. 
. roayjak. banka dla band, aagr 
. browaru Hnggera ,
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. mass. Schwarakopf. 
, boebnmsk. lejami stali 
, »hem, fabr. Miloha , .
. cukrowni w Wschowie

prow,
. , 1895
• poi. miejska 1908 

pora, poi. miej. 1894—1908 
listy aast, ser. VI—X 

XI—XVII 
serya D. 

e
• 5- 
. o-
. b.t

rentowe . . .

4’/
4/. 
<«/>•/•

alt

alt

a kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . , ,
. tow. młyn. Hermanna. . 
a kopalni Hobenlohe . , .
, Laurahuty ......
a górnośląskiego praem. ielaa. 
a fabr. masa. Orenstein, Koppei 
, tow. wyr. cement w Opolu, 
a poznańskiej aprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławia 
s tow. ehem. Union . . 
a cukrowni w Kmśwłey 

Kursy • guta. S.
Akeje austaryaekiego saklada kred. 

. banka niemieckiego » 
a a dyskontowego 
, Laorakaty ....

Tendenoja:

98.10
90.40

100.80 p
92.25 n 
97,70 <
82.40 . 
97,70 i
90, - <
82.40 ]
99.80 
91,90
96.40
87.25 
88- 
81,30 
84- 
81,30

148.10
94,-

172*50
163.50

24*40
79.80

101*25
113.80 
102,90
167.50 
124,—
287.50
174.40 
137,— 
114,-
118*40
184.50
183.25
199.50
88,—

226.50
197.40
229.50
166.75 
181,— 
194,—
97,25

181.80 
210,—

96,—
178,—
161.75 
876,—

91, -
209,—
289,—

203,—
288.10 
174 23
209.50 
spok.

98.10
90.40

100.80 p
91.80 d 
97,90
82.40
97.90
90.80
82.40 
99,25 
91,-
96.80
87.10
81*40
94.10 
81,-

150.10
88*10

172.60 
164,-

26;-
82,70

141.60
70.80

116.80 
105,—
158.75 
124,70
287.10
175.40
137.76 
114,-
202.10 
118,-
134.75
138.60
200.80

88.50
227.10
199.60 
227,— 
164,—
185.60
198.10
97.50

182.76
218.76 

96,80
180,—
151,80
881,—
91,-

197.75 
288,—

202.40
287.90 
178 60
209.75

Targ na zboże.
PunaAt dnia 5. marca 1908.

Wotowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla szkopa 
i sprzedały (pod kontrolę laby rolniczej.)
Psaenica (dobra)........................ 218,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 194,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 164,— 
Owies (dobry) . .........................160,—

Tendenoja: mocna

P o a n a ń, dnia 6. marca 1908. 
Uraędowe notowanie miejskiej komiąji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , . ,
Zj< to ..... 
Jęoamień . . , 
Owies ....

81,80
19,00
15,80
16,00

20,90
18,00
14,80
14,30

20,10
17,10
18,80
18,90

Bytfguuuzi dnia 5. marca 1908.
Craędowe sprawosdanie łaby handlowej.

Pssanlaa ’ * * * * nom. .... 000—220 mk.
( porosła, i mnraonkę i liejsaa niiej not,

Ż-to (....; dobre, zdrowe 
710 ( (najmn. 121 t) — 190 mk,

( lżejszy gat.porośn. i stęohły 186 mk.
Jeoamień^ młynarzy...................  140-144 mk.
jęczmień) * browarów.................... 160-168 mk.
Qrooh < M P*“« ....... 178-184 mk.

( do gotowania.................... 000-000 mk.
O_,„ ( .................................. .... . 188-160 mk.

( najpiękniejaay.....................wyżej netów

>i 6. marca 1908.
Uraędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
“W
rzep

Styoaeń .... 1 1 J
Luty.... , 1 1 1 —1—
Marzeo....................
Kwiecień .... • s 1
Lipiec.................... 214 76 20,0- —i—
Sierpień .... t 1 A- 9
Wrzesień .... 181,- 9" "
Październik . . . | 69-
Listopad .... 9 > 9
Grudzień .... —
Maj........................ 218,25 204,- 166,50 149,- 71 80

Skutkiem nadspodziewanie dobrego wywozu ty­
godniowego z Argentynji cofnęła się pszenica dość 
znacznie w cenie. Żyto spadlo skutkiem zniżonej 
podaży Rosji. Na ogół tendencja pozostała bez pod­
niety. Owies i kukurydzę zaniedbano. Olej rzepny 
bez zajęcia i nominalnie bez zmiany. - Powietrze: 
pięknie.

WFOuloWg dnia 5. marca 1908. 
Motowania prywatne.

Pszenica biała epok. , . , 20,40—20,30—21,90 
„ żółta stal.........................  20,40-21,20-21.90

Zytę epok...................... 18,30—19,10—16,70
Jęczmień dla browarów epok, 16,60—17,00—17,50
ł ę e a,m te ń atałe........................ 14,90-15,40-15,20
Owies spok, . *..................14,60—16,10—15^0

Ł-

Targ na zboże.
PuBHaU, dnia 6. marca IMS, 

Uraędows notowanie polieyi miejscowej,

Za
100 kg. towaru.

Psaeniea

Żyto

Jęeamłeń

Owies

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śleda.

średnie»
ceny

19
18

20
80

18
18

60
40

16
16

20

14 
U
15

BÓ
40
40

18,75

1445

15,87
Słoma prosta  ........................................... 9,00- »,#•
Siano.............................................................. 8,lí-7¿0

Targ na artykuły żywności.
Pmuaśki dnia 6. marca.1908. 

Urzędowe notowanie polieyi miejseowąj,

Osas
najw. najn. | środa,

Groch .... 
Sooacwłoa .
Grooh długi ,
Ziemniaki

( °S kulki aa 1 kg. Wołowina |odbłfcMl^
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Mm»<» . . »
Lói . . „ .
Jaja aa kopę ,

l”“
““i“"

4,*00
1,60
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
3,00 
140
3.40

9
•

8*50
1.30 
1,20 
1,80
1.30
1.40 
0,00
2.40 

,90
3,28

8*85
1,49
1,31
1.48
1.48 
1,60 
1,60 
V« 
1,00 
8,30

Targ na bydło.
PonnaA) 6. marca 1688.

Urzędowe notowanie komisji targowej. 
Spędzono:

72 sztuk bydła rogatego
385
161
13
6

370

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 1009 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. ni ki IV kl.

Rogacizna:
Woły...................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy...................
Świnie...................
Cielęta . . . . .
Owce...................
Krowy dojne za azt 1 1 1 

1 1 1 
1 1 

gf
e

33-86
38-36
26-28
89-40
40-44

270- 830

28- 25
29- 29 
26-29 
21—24 
86-38 
80-35

160-210

85-88

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes: spok,

27-45 mk. 
15-27
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